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Przymus asekuracyjny.
Sprawa, zaprowadzenia przymusu ubezpieczenia 

od ognia, kołatała całą trzecią część wieku we Lwo­
wie i w Wiedniu, dożyła szanownego wieku tylu 
innych „austryackich spraw“, i widzimy ją  znowu, 
s tarą  jubilatkę w sali sejmowej. Nie odmieniła się 
wcale. Palą się wsio, miasteczka i miasta., a po ka­
żdej katastrofie powtarza się ta  saina historya, te 
same powody, te same skutki, zawsze ta  sama tra- 
gedya.

Spaliło się sioło, czy miasteczko, bo drzewo 
i słoma palą się dobrze, zwłaszcza na wietrze, wy­
paliły się do cna, do znaku, bo nie było policyi bu­
dowlanej ani ogniowej, bo nie było rynsztunku do 
obrony, bo nie było sikawki, a jak  sikawka była, 
to nie było wody, ni zorganizowanej straży. Cyfra 
pożarów piękna, Galicya przodem kroczy w szeregu 
krajów austryackich. A właściwie nie tej cyfrze dzi­
wne się trzeba; znawcy mówią, że raczej dziwuć się 
trzeba, że w tych warunkach bezpieczeństwa „tak 
mało" się pali.

Nie bez tego, żeby postępu nic było, i owszem. 
Postęp widoczny, jak  się miasteczko spali. Im grun­
towniej szalał pożar, im się więcej wypaliło, tym 
pewniej odmuruje się, tern twardziej pokryje się. Po 
polsku, lepiej bywa dopiero „po szkodzie". Są setki 
miejscowości, o których zakłady asekuracyjne wie­
dzą, że w nich może być lepiej dopiero, gdy się 
ppalą.

A przecież wiemy, jak  wygląda historya komi­
na w kraju, historya sikawki czy bgezki z wodą. 
Wiemy, jak się wlecze sprawa policyi budowlanej 
pzy ogniowej, wiemy, co myśleć o wszelkiej policyi 
bezpieczeństwa na tle ustroju gminnego. Co zrobił 
Świat w tym czasie na polu podniesienia bezpieczeń­
stwa od pożaru, środków profilaktycznych czy re- 
pjpresyjnych, usuwania powodów niebezpieczeństwa, 
czy uzbrojenia do obrony, a co kraj z rob ił! Dość 
przypomnieć, co Sejm zrobił ze sprawą stworzenia 
funduszu na podniesienie obronności gmin, przez 
}>rzyjęte w tylu krajach opodatkowanie towarzystw 
asekuracyjnych. Obawa, żeby nie było za dużo „or­
ganizacji" strażackich, które by. mogły być gotową 
„organizacją" na inne cele, grała poważną rolę 
w' utrąceniu wniosku Wydziału krajowego przed 
giednmastu laty.

"Więc zawsze ten sam lament, po każdej wię­
kszej katastrofie ta  sama groza. Ten sam lakt, że 
z wielkich pogorzcii wychodzą miasteczka nawet „na­
rodowo inne". Po każdej katastrofie wychodzi fakt 
smutny —  t y l e  a t  y ] e n i e u b e z p i e c z o n y c h, 
p r o c e n t  s t r a s z n y ,  z którym znowu Galicy a 
przoduje krajom austryar-kini j

Mnożą się szkoły, rośnie- oświata, „samowie­
dza obywatelska", za niemi kuleje powoli rosnące 
poczucie dobrodziejstw' dobrowolnej asekuracyi. I kie­
dy w innych krajach Austryi już dawno nieubezpie- 
czony budynek staje się rzadkością, w kilku krajach
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ROZDZIAŁ VII.
Ciotka Urszula pędziła wózkiem z Kołomyi.
Cudowny kraj! Błonia wielkie, zielone, wzgórza 

sine, niebieskawa mgła i ciemne pasy lasów na wi­
dnokręgu. Słońce jasne, wesele, wschodni chłodny 
wietrzyk i małe domlci ubogich chat przy drodze.

— Postawicie sobie i szerszo i wyższe — mó­
wiła do siebie s tara  panna, pełna zachwytu i wiary 
w Tadeusza i w wykopane przez niego bogactwa.

Marzyła na ten temat, słonko się do niej śmiało, 
wiatr chłodził rozpaloną jej twarz, uśmiechała się 
tło sinej mgły i ciemnego pasu na skłonie widno­
kręgu. Marzenia są przyjemne w jasny, wesoły dzień 
na wygodnym wózku wobec dobrych nowin i wiel­
kich nadziei.

Eonie wpadły do rzeczki, woda plusnęła, Ur­
szula oprzytomniała, uśmiechnięty Mazur łficzyskiem 
wskazał na budującą się drugą wieżę nowego szybu.

— Ta wieża, widzicie ją  ? to kopalnia!
— Już?
— Szkapy same darły ci do domu, aż milo!
— Kopalnia już... Ta jedna wieża, dwa domki, 

kuźnia.

ubezpieczone wszystko, w wielu procent nieubezpic- 
czonych stopniał do kilku, lub kilkunastu procentów, 
w Galicji jeszcze rok rocznie słyszymy o Pogorze­
lach, które nawiedziły sioła, a nawet miasteczka, 
gdzie nieubezpieczonych bywa 50 do 100 p rocen t! 
A gdy się fizyognomia odbudowującego miasteczka 
zmienia do niepoznania, bo chłop, czy mieszczanin 
był za głupi, żeby się ubezpieczyć i po pogorzeli 
zmarniał i nie mógł się odbudować, przybywa tych, 
co byli rozumniejsi, co się ubezpieczyli — a pożar 
znaczy zawsze jed n o : ubyło znowu polskiego
mieszczaństwa.

Więc generacye całe wołają: skoro postępy 
dobrowolnej asekuracyi mimo postępów oświaty, mi­
mo propagandy ubezpieczeń, tak woła — trzeba 
p r z y  m u s u. Sprawa znowu stanęła przed Sejmem', 
a pragnęlibyśmy, żeby wzięła obrót rozumny, t a k i ,  
co p r o w a d z i  do r e z u l t a t u .  W i ę c  p r a g n ę l i ­
b y ś m y ,  ż e b y  u c h w a ł a  s e j m o w a  l i c z y ł a  
s i ę  z w a r u n k a m i  w A u s t r y i  i u ł a t w i ł a  
d o j ś c i e  do  s k u t k u  u s t a w o d a w c z e j  r e f o r ­
m y  w A u s t r y i .

Otóż nie dość malowania ponurej rzeczywisto­
ści, ani utyskiwania na winnych i niewinnych, Sejm 
musi powziąć taką uchwalę, która wdrożonej w Wie­
dniu akcyi dojrzewającej nareszcie, pójdzie na rękę. 
Więc nie rezolucyc przesadne, ale uchwała rozumna, 
licząca się ze stosunkami, może mieć wartość.

Więc przedewszystkiem unikać k o m p l i k o w a ­
n i a  s p r a w y .  Pomijamy kwestyę wnoszenia f a ł ­
s z y w y c h  h a s e ł ,  agitacji, która i u nas już wy­
pacza zdrową i słuszną sprawę. Dość naprzyklad 
przjąoomiiieć, że poseł Szajer, czyniąc wniosek, pod­
pisany przez całą polską socesjrę, motywował, że 
w Galicyi przeciw asekuracyi agitują żydzi, bo wszy­
stkie lasy zakupione przez żydów, więc gdyby nic 
było katastrof pożarnych, to drzewo byłoby bez- 
warlue.

Wielką trudnością rozwiązania sprawy w Au- 
stryi, jes t  k o m p ł i k a c y a  s p r a w y  p r z y m u s u  
u b e z p i e c z e n i a  z lc w e s t  y ą u k r  a j o w i e n i a , 
c z y  u p a ń s t w o w i e n i a  a s e k u r a c y i .  W kra­
jach, gdzie dobrowolna asekuracja  zrobiła ogromne 
postępy, lub zapanowała, kwestya przymusu nie 
istnieje. Istnieje tam kwestya całkiem inna.

Cały szereg krajów nie ma zakładów ubezpie­
czeń, na wzajemności opartych, zostających we wła­
snych, krajowych, obywatelskich rękach, a rozwiel- 
możniły się z a k ł a d y  s p e k u l a c y j n e ,  wyzyskują­
ce haniebnie ludność. Ztąd w tych krajach celem 
akcyi jest wydarcie ubezpieczenia prywatnej aseku­
racyi i dążenie do przemiany na zakłady gminne, 
krajowe czy państwowe. Olbrzymia-akcya po k ra­
jach dąży do k o m u n a l i z a c y i ,  u k r a j  o wi e  ni  a 
i u p a ń s t w o w i e n i a .  Olbrzymi rozrost zakładów 
asekuracyjnych, nabyte przez nie prawa, nagroma­
dzone olbrzymie kapitały, kompleksy wielkich inte­
resów, sięgających we wszystkie sfery ekonomiczne­
go życia, ważność już istniejących zakładów pry-

—  To i cóż, ki ej ropa płynie, jak  woda, że 
ledwo beczek starczy.

Konie, wyciągnąwszy wózek z wody, parsknęły 
wesoło i dalej pędziły wyciągniętym kłusem. Zdałeka 
widać było niezwykły ruch. Stało kilkadziesiąt wo­
zów'. Z jednych ściągano beczki, do drugich nale­
wano ropę. Głośny szmer setek ludzi, dym, bucha­
jący z komina kotła, jęk świdra, spadającego w' zie­
mię, krzyki cieśli przy stawianiu nowych budynków 
wypełniały powietrze.

Oszołomiona patrzała szeroko rozwartemi oczyma, 
radością i podziwem.

Wózek stanął przed kancelaryą, wybiegł Feliks.
— Droga, kochana nasza pani — wyciągając 

ręce, aby pomódz wysiąść Urszuli.
—  Cieszę się, że nareszcie jestem z wami. 

Co za ruch, życie, zamęt, że aż się dusza rwie. 
Gdzież Tadeusz?

— Ustawia maszynę przy drugim szybie, gdy 
skończy, przyjdzie. Proszę panią na herbatę,

— Wybornie, dosknalc... odpocznę, pogadamy.
Zrzuciła okrycie i kapelusz, siadła, patrząc

w otwarte okno.
■—■ Nie dziwię się Maryni, że w Tócila rozma­

rzona i roztęskiuona. Po Lwowie, po „wałach het­
mańskich" i „kręconych słupach", jakże tu rozko­
sznie, swobodnie, szeroko... Wiesz, że sprzedałam 
mój udział Edwardowi za sześćdziesiąt tysięcy.

— Dziś wart przeszło sto tysięcy, za trzy lub 
sześć miesięcy może dojdzie do pół miliona...

— Na starość widocznie głupieję, ale jak mógł

walnych, chociażby tylko dla skarbu państwa, jako 
podatników, czyni kwestyę u k r  a j o w i e n i a niesły­
chanie trudną. I  tak przechodzą lat dziesiątki bez 
skutku. Sejm galicj'jski uchwala ustawy i rezolucyc, 
delegacja polska w Wiedniu zajmuje się tą  sprawą 
lat tyle i bez skutku. Nie da się zaprzeczyć, że na­
reszcie wywalczyła g ł ó w n i e  p o l s k a ,  d e l e g a c y a  
w sforach rządowych w' Wiedniu posłuch dla spra­
wy i gdyby nie kilkuletnio przesilenie austryackie, 
sprawa zaprowadzenia przymusu asekuracyjnego by­
łaby dojrzała.

Dodać musimy, że zwyciężyła nareszcie w ko­
łach rządowTycli z a s a d n i c z a  m y ś l ,  p r z y j ę t a
0 d r. 1883 w S o j m i  e g a l i c y j s k i m .  Przy wniosku 
hr. Wurmbranda powiodło się nareszcie w7 parlamencie
1 w rządzie wprowadzić formę rozwiązania niezmiernie 
trudnego zadania, która jest wyłącznie n a s z ą :  
z a p r o w a d z e n i e  p r z y m u s u  u b e z p i e c z e ń  
w d r o d z e  k r a j o w e g o  u s t a w o d a w s t w a ,  
z o s t a w i a j ą c  w o l n y  w y b ó r  z a k ł a d u  a s e ­
k u r a c y j n e g o ,  z t ern,  ż e  z a k ł a d y  a s e k u r a ­
c y j n e ,  k t ó r e  m a j ą  k o r z y s t a ć  z p r z y m u s u  
a s e k u r a c y j n e g o ,  m o g ą  b y ć  t y l k o  k r a j o w e ,  
l u b  p r y w a t n e ,  n a  w z a j e m n o ś c i  o p a r t e  i 
s z e r e g i e m  ś r o d k ó w  o c h r o n y  „ p r z y m u ­
s z o n e g o "  o d  w y z y s k u  z e  s t r o n y  z a k ł a d u ,  
z a o p a t r z o n e .

Na tej zasadzie gotów był rząd z r. 189G 
wmieść ustawę, a rządowym referentem był dzisiej­
szy minister-prezydent K o e r b e r ,  ówczesny szef 
sekcyi. W projekcie, prócz zasady, było wiele rze­
czy nie do przyjęcia. Przyszły katastrofy polityczne, 
stagnacya ustawodawcza, stanęło wszystko, lata się 
zmarnowały. W innych krajach urosła agitaeya 
w kierunku ukrajowicnia, u nas sprawa przymusu 
ubezpieczenia stała się stałym punktem programu 
każdego ludowego zgromadzenia na wsi, czy w mie­
ście. W  Wiedniu dawmy referent i gorliwy rzecznik 
sprawy w rządzie, stanął na czele rządu. Powiodło 
się naciskowi ze wszech stron skłonić^ rząd do przy­
stąpienia nareszcie do czynu.

Parlament wybrał komisyę asekuracyjną dla 
wniosków z iuicyatywy prywatnej, wzywających rząd 
do przedłożenia projektu. Kornisya wybrała subko- 
mitet, w którym wiceprezesem i referentem wybrany 
p. Rutowski, który wygotował projekt ustawy. Kto 
wie jednak, jak  olbrzymia jes t  różnica szans powo­
dzenia projektu poselskiego, a przedłożenia rządu, 
musi powitać wiadomość, że się równocześnie tym 
naciskiem ze strony poselskiej, gotowością wniesjo- 
nia do Izby poselskich wniosków, powiodło skłonić 
rząd do przyspieszenia akcyi i wygotowania i wnie­
sienia rządowego projektu.

P r o j e k t  r z ą d o w y  j e s t  g o t o  w ją wydru­
kowany i będzie wniesiony do Izby z jej otwarciem. 
Znając jego dobre i złe strony, musimy pragnąć, 
żeby uchwała sejmowa, wywołana wnioskiem posłów 
ludowy cli, u ł a t w i ł a  a k c y ę d e I e g a c y i w W i e -

Tadeusz usłuchać Maryni, nie mającej pojęcia o in­
teresach?...

—  Powiedziała mu, „jam twoja", to dosyć dla 
zakochanego. Chciałem uciekać, łecz mnie zatrzy­
mał siłą.

— Szczęściem, żeś został. Marynia nie zdołała 
mnie ostrzedz rano i padłam. Nie rozumniejsi, lecz 
sprytniejsi i przebiegłejsi zwyciężają.

Feliks podał herbatę, chleb i masło.
— Siadaj przy innie i mów wyraźnie.
—  Przecięciowo spodziewać się można dwa 

tysiące dziennego dochodu. Zostaje nam tysiąc i na 
te tysiąc walą się wszystkie wydatki. „Jam twoja", 
dlatego ojciec zabrał tysiąc czystego.

—  Wielkie wydatki?...
—  Mało tysiąc dziennie. Same rurociągi do 

Kołomyi dwakroć sto tysięcy, gościniec murowany 
około stu, budynki, kuźnie, warsztaty, nowe szyby, 
maszyny do nich parowe, materyaly, świdry, rury... 
—  Chwycił się za głowę.

—  A jeśli będziecie mieć dziesięć szybów ta ­
kich, jak  ten jeden?

—  Dochodami z tego jednego ciężko wybudo­
wać dziesięć. Zawsze będziemy kuleć. Szybkość jest 
tu wszystkiem.

— Potrzeba wam wielkiego kredytu.
—  Skąd go wziąć?
— Szukać.
— W kraju nie znajdziemy.

(C. d. n.).
“ “ “ \
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d n i u ,  o k r e ś l a j ą c  j a s n o  c e l  d ą ż e ń  i ż ą d a ń  
k r a j u  w k w e s t y i  a s e k u r a c y j n e j .

Delegacya musi jasno wiedzieć, co, wedle opinii 
Sejmu, w danych, krajowych stosunkach, mamy uwa­
żać za pożądane, a co za konieczne, a także co za 
szkodliwe.

Jaką  powinna być uchwała Sejmu wTedle naszej 
opinii, powiemy w następnym artykule.

W nio sek posła Petocska.
Po raz czwarty już pojawia się w Sejmie wnio­

sek posła Potoezka o p o ł ą c z e n i u  o b s z a r ó w  
(I w o r s k i c h  z g m i n a m i .

Dotychczas nie miał on szczęścia w Sejmie. 
Odsyłany bywał naprzód wraz z wnioskami innych 
posłów o tworzeniu gmin zbiorowych czy okręgów 
gminnych, do Wydziału krajowego ze zwykłą for­
mułką: do zbadania i zdania sprawy. Wydział kra­
jowy zwoływał ankietę — ta doszła szczęśliwie do 
najłatwiejszego rezultatu — do utworzenia gminnych 
o k r ę g ó w  p o l i c y j n y c h ,  na które jednak Sejm 
s ł u s z n i e  nie bardzo się godził. Później na wnio­
sek Dunajewskiego cala sprawę reformy gminnej 
oddano w ręce rządu — i tam dopiero ugrzęzła ona 
na dobre. Przez cztery lata rząd w sprawie tej 
nie zrobił nic.

Obecnie poseł Potoczek wniosek swój w dawnej 
postaci odnowił. Podpisały go oba kluby włościań­
skie — klub demokratyczny — lewe centrum (sece- 
syoniści) i kilku posłów ruskich.

Wnioskodawcy przedkładają Sejmowi dwa pro­
jekty do ustaw. Pierwszy nosi tytuł: ustawa o 
wcieleniu obszarów dworskich do giniu — i ściśle 
tylko tego przedmiotu się trzyma. Orzeka więc 
w pierwszym artykule wprost — że ustawy w obsza­
rach dworskich z r. 1866 i 1888 — p r z e s t a j ą  
o b o w i ą z y w a ć .  Drugi artykuł orzeka, do których 
gmin obszary dworskie zostają wcielone — więc 
oczywiście do tych, z którymi tworzą jedną gminę 
katastralną. Orzeka też, kto rozstrzyga w razie, 
gdyby było wątpliwe, do której gminy obszar dwor­
ski ma być wcielony. Dalsze artykuły orzekają o 
prawach właścicieli tych obszarów w gminach, do 
których te obszary będą wcielone. Więc zostają oni 
,członkami gminy, mają udział we wszystkich pra­
wach i korzyściach, jakoteż w obowiązkach i cięża­
rach gminy w tym samym stosunku, jak  inni człon­
kowie gminy — nie nabywają jednak prawa użytko­
wania z „dobra gminnego". Art. IV. zapewnia wła­
ścicielom obszarów, do gmin przyłączonych — sta­
nowiska „radnego bez wyboru" — zaś artykuły dal­
szo wprowadzają do niektórych postanowień ustawy 
gminnej drobne zmiany, które są konieczuem na­
stępstwem formalnem zniesienia obszarów dworskich.

Druga zaś ustawa zmienia niektóre tylko pa­
ragrafy ustawy gminnej, odnoszące się do łączenia 
się gmin dobrowolnie — i ewentualnie ich przymu­
si; weg o łączenia.

Ustawa krótka, jasna, bez niepotrzebnego ba­
lastu dodatkowych, ubocznych postanowień — słowem: 
ustawa, zmierzająca prost do celu, t. j. do samego 
połączenia obszarów z gminami.

Czy wynik obrad w komisyi gminnej będzie 
dla wniosku pomyślny, tego ■ oczywiście nie można 
dziś przewidzieć. Cztery kluby, których członkowie 
podpisali wniosc-k p. Potoczku., gdyby nawet w spra­
wie tej szły zupełnie solidarnie, jeszcze do zwycię­
stwa nie 'wystarczą. A czy po za nimi znajdzie 
ton wniosek poparcie „dzikich" — luzem chodzących 
posłów — któż to zaręczy?

Jedno jest. pewne — to, że usposobienie wśród 
posłów jest dziś o wiele dla tego wniosku korzyst­
niejsze, niż się zdawało, z losu jego w latach po­
przednich. Od czasu pierwszego wniesienia go — 
była niejedna sposobność przekonania się, że odrę­
bność o jizarów  dworskich wprowadza do całego na­
szego ustawodawstwa administracyjnego nieład, bała- 
muctwo, i bardzo wiele — niedorzeczności, jak np. 
z tom, że właściciel obszaru dworskiego jes t  w swo­
ich własnych sprawach nadzorcą, kontrolerem, że 
sam nad sobą ma czuwać— sam na. siebie ma prawo 
nakładania grzywny lub kary aresztu i sam je wy­
konywać na sobie i wykonania tego dopilnować. 
Talu nonsens przecież wpada w oczy każdemu.

Kiedy przed "20 blisko laty sprawa ta  była 
w Sejmie omawia,na., posol Dziedzuszycki nazwa,1 
szyderczo połączenie obszaru z gminą m a ł ż e ń ­
s t w e m  p r z y  mu  s o w o m ,  k t ó r e g o  ż a d n a  
s t r o n a  n i e  c h c e .  Po 20 latach doszliśmy do tego, 
że jedna przynajmniej sir,ma, pragnie tego małżeństwa: 
W ł o ś c i a n i e  s a m i  d z i ś  s i ę  o t o u p o m i n a j ą ,  
sami uporczywie ponawiają odrzucone poprzednio 
wnioski? Cóż na to druga, s trona?

W sprawie „Kopernika11-
Niejednemu spokojnemu obywatelowi Galicyi 

zdawałoby się na pewno, że „teoryu Kopernika41, po­
wszechnie uznana, nie może dziś stanowić przedmiotu 
walki. Słońce jes t  przecież środowiskiem naszego 
systemu planetarnego, ziemia, jednym z ośmiu wiel­

kich światów, wirujących dokoła słońcu, a więc i lu­
bi ijna legenda o proroku Jozue, który zatrzymał 
słońce podczas walki z Filistynami, nie wytrzymuje 
krytyki przyrodniczej. /

Wszystkie te prawdy, odkryte badaniem przy­
rody, wcale nic potrzebują być naciągane do zgodno­
ści z tekstem biblii i „kościół14 zdanie takie przez 
usta pisarzy teologów niejednokrotnie zaznaczał. Ale 
to, o ezem dawno już wiedzą w Europie i uznają 
dawno jako prawdę, nie doszło jeszcze do wiadomości 
niektórych władz galicyjskich w r. 1900; na to trzeba 
więcej, niż 350 lat.

W r. 1830 skreślono z „indeksu kościoła11 
dzieła Kopernika, ale nie zeszły one z indeksu jeszcze 
w r. 1900 w Galicyi, z iudoksu starostów i wiele­
bnych ojców Jezuitów.

A więc p. Jarosz reprezentant władzy w Nowym 
Sączu, p. Bobrzyński Nr. 2 w Drohobyczu, p. Pro- 
kopczyc w Stanisławowie powiedzieli sobie: precz 
z Kopernikiem! choć Galileusz wyrzekł epnr si muove 
to przecież „Galicya nie porusza się" bo c. k. wła­
dze czuwają nad tern.

Precz tedy ze słońcem, precz z Kopernikiem, 
precz z tom wszystkiem, co może lud skłonić do 
myślenia, zastanowienia, pobudzić do chęci poprawy 
bytu. Wprawdzie powiedział marszałek krajowy, 
otwierając przedostatnią sesyę sejmową, że „w spra­
wie oświaty społeczeństwo musi się postarać o samo­
pomoc", ale starosta wie, że to się tyiko tak mówi.

A więc rozpoczyna się maltretowanie kauczu­
kowych paragrafów przed i po za §. 300, aby stwa­
rzać pozory dla przeszkód, stawianych śmiałkom, 
chcącym nieść światło i słońce w cale społeczeństwo.

Z miejsc uświęconych, z których bić winna 
miłość, nauka Chrystusa, nauka pobłaża,nia, przeba­
czania, z tych miejsc właśnie miotają „zastępcy 
Chrystusa" napaście, oszczerstwa, podburzają tłum 
nędzarzy przeciw wszystkim i wszystkiemu, co p ra ­
gnie lud wyzwolić z ciemnoty, podnieść go i na­
tchnąć nadzieją lepszej przyszłości. Tego im nikt 
nie wzbrania, agitator uświęcony może pieść, co mu się 
podoba i może pleść w takich kwiatkach stylistycznych, 
których woń aż odurza. Jestto  znany styl tych mistrzów, 
którzy przed wiekiem oświecali młodzież polską za­
gadnieniami: ozy świat stworzony został w zimie 
czy w locie? ilu amiolów pomieści się na główce 
od szpilki? jaki smak miało jabłko, które Ewa zer­
wała ?

A przecież najwyższy czas, abyśmy korzystali 
z nauk przeszłości i gorzkiej stuletniej niewoli! 
W szak p. Bobrzyński, ten sam Bobrzyński, który 
odmówił sa.l szkolnych U n i  w e r  s y t o t o  w i l u ­
d o w e  m u na wykłady li y g i o n y, a n a t o m i i ,  
a s t r o n o m i i  i g e o l o g i i ,  pisze wyraźnie 
w swojem dziele (Ilistotya Polski w zarysie), że 
Jezuici trzymali młodzież jak  najdalej od wszelkiej 
wiedzy, ćwiczyli ją  w praktykach dewockieh uczyli 
płaszczenia się itd. i td . . . .  i tylko wychowaniu przez 
Jezuitów ma Polska do zawdzięczenia, że n a r ó d  
p r z e z  150 l a t  n i c  m ó g ł  s i ę  m o r a l n i e  i 
u m y s ł o w o  o d r o d z i ć ,  l e c z  z g e u c r a c y ą  c o ­
r a z  t o  g ł ę b i e j  u p a d a ł  (str. 277).

I  ton sam Bobrzyński Nr. 1 i braciszek jego 
starosta Nr. 2, idą dziś pokornie na pasku tych J e ­
zuitów i podobnie, jak przed 150 laty nie dopuszcza­
ją  światła i wiedzy do ludu.

Zadanie, jakie sobie zakreślił „Uniwersytet lu­
dowy im. Adama Mickiewicza", obudzenia myśli 
w najszerszych warstwach, ideałów wolności, natra­
fia r.a zacięty opór sprzymierzeńców pod czarnym 
znakiem. W  chórze zgodnym skrzeczą wszystkie 
żaby bagna umysłowego Galicyi, aby świeży prąd 
ożywczy nie zamącił im spokoju trawieni:).. A więc 
i filister prowincyęnalny doznaje dreszczu, gdy sły­
szy : „Pan starosta zakazuje", albo: „Ojciec Gau­
denty, wyklina."

I  najspokojniej w świecie zakazuje władza wy­
kładów o „słońcu", o „teoryi Kopernika", nawet 
o „wodzie" — jak  to miało miejsce w Buczaczu. 
Pan starosta w Sączu żąda manuskryptu, choć wie, 
że przecież wykład nie je s t  odczytem. Pan starosta 
w Stanisławowie uważa wykład za, „przedsiębiorstwo 
przemysłowe11 i nic pozwala pobierania wstępu, a pan 
starosta z Drohobycza wysila energię, aby wykład 
„O słońcu" uniomożebnić przez wzbronienie wszel­
kich sal szkolnych. Nie dziwota, żc „Kopernik" s ta ­
je się ponownie sławnym w Galicyi w XX. stuleciu.

A teraz mały obrazek, jakie koleje przechodzi 
prelekcya i prelegent uniwersytetu ludowego.

Dnia 25 z. m. odbyć się miał wykład „O słoń­
cu" w Borysławiu. Utworzyła, się tam filia — nić 
można było zakazać —• sali szkolnej użyczył „za­
stępca przewodniczącego Rady szkoinej". Ale cóż ? 
P. Bobrzyński nr. 2 nie śpi; on słyszy... jak  trawa 
rośnie; on jes t  przecież „przewodniczącym” Rady 
szkolnej okręgowej, jako „starosta11. Zawiadamia 
więc l i s t e m  „expres“ Zarząd główny we Lwowie, 
że n i e  p o z w a l a  na użycie sali szkolnej, bo te 
służą tylko (wedle paragrafu z r. 1864) celom szkol­
nym. A więc ponowne starania o salę i użycza jej 
„szkoła hirszowska" w Borysławiu.

Prelegent przybywa, przygotowuje się wszystko 
do demonstracji obrazów świetlnych i zawiadamia 
publiczność o lokalu wykładowym. Ale pan starosta

czuwa i czuje, że nie powinien puścić „Słońca" do 
Borysławia. Posyła sztafetę z Drohobycza do dyre­
ktora szkoły z surowym nakazem, aby przypadkiem 
nie zapomniał się i nie udzieli! sali szkolnej na 
wykład.

Przed 6-tą tłum osób przed szkołą. Prelegent 
znachodzi swoje rzeczy i aparat na dworze. Dyre­
ktor szkoły liii szewskiej tłumaczy się: „Proszę pana... 
pan wie, co się dzieje, ja  nie mogę... Pan starosta 
będzie zły... Tutaj jest jeszcze inny budynek... może 
tam będzie mógł się odbyć wykład..."

A więc. t r z e c i a  „translokacya Kopernika i 
słońca44, wraz z całą publicznością po nad 400 osób, 
komentującą wcale niepochlebnie dla władz te spa­
cery w borysławskiem biocie — bo czyżby rzeczy­
wiście w tym chaosie paragrafów austryackich był 
paragraf antikopernikowski ?

Izba ta  nowa w budynku fabryki lalek — była 
za szczupła, zapanował więc fatalny ścisk i mnóstwo 
osób musiało odejść z powodu braku miejsca. Ale 
można było mówić i o Koperniku i o słońcu i poka­
zało się, że Kopernik naprawdę nie wiedział o tern, 
że w osobie p. starosty Bobrzyńskiego ma takiego 
wroga systemu słonecznego. J e s t  również rzeczą pe­
wną, że gdyby Kopernik żyi jeszcze dziś i przybył 
do Galicyi, to stanowczo odstawiłaby go władza za. 
granicę, do miejsca zamieszkania w Toruniu. Wszak 
ojcowie Jezuici dotychczas jeszcze dąsają się na ka­
nonika astronoma..

We wszystkich krajach ościennych szerzy się 
oświatę z ealą energią; wykładami, broszurami, pi­
smami, niesie się światło prawd w lud, aby się otrzą­
snął z zabobonów i stanął do pracy kulturalnej; u 
nas w Galicyi, w narodzie, który ma 75 prc. analfa­
betów i potrzebuje oświaty tak, jak powietrza —• 
przeszkadza się wszędzie) i straszy się, zniechęca lu­
dzi — a dlaczego? A b y  lu d  n i e  z a c z ą ł  m y ­
ś l e ć !  Mój Boże! I  cała ta  falanga stróżów ciemnoty 
ma czoło deklamować o patryolyzmie, o Kościuszce, 
Mickiewiczu, o ojczyźnie!

Sokoły! p row adzone  p rze z  Je zu i tó w ,  n a z y w a ­
ją ce  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m.  A d a m a  M i ­
c k i e w i c z a  „an tina rodow ym " — „sze rzącym  demo- 
r a l i z a c y ę 11. S ta ro s ta  w Sączu, k tó ry  Każe sobie p rzed ło ­
żyć m a n u sk ry p t  o teoryi K o p e r n i k a — jak iem uś mie­
w anem u ks. Cosel bez z a s t r z e ż e ń  pozw ala  p leść  g łu p ­
s tw a.. .  o cudach!  Co oni m y ś lą  w łaśc iw ie?  Czy tam  
w  ich w arow niach , s t rze żo n y c h  p rzez  c. k. ż a n d a r ­
mów lub o tum anionych  filistrów...  ta m  j e s t  wolna o j­
czyzna, ta m  P o ls k a ?  Czy te  g łosy  m am utów  mogą 
zaw ażyć  n ap ra w d ę  n a  sza li  po s tęp u  spo łeczeństw a ?

Smutne to d la  każdego kochającego kraj i na­
ród, ale nie tragiczne. K o p e r n i k, z a k a z y w a n y 
w G a l i c y i ,  t o  c h y  b a  j u ż o s t a t n i  w y s i ł e k  
r e a k e y i  —■ do tego chybiony. W Sączu w dniu 1
b. m. sala wykładowa, mogąca pomieścić przeszło 800 
osób, była zapełnioną ciekawymi słuchaczami. Z oko­
lic przybyli wieśniacy, dowiedziawszy się, że na po­
rządku dziennym zgromadzenia je s t :  „ B u d o w a
ś w i a t a  w e d l e  t e o r y i  K o p e r n i k a 14.

Nie zdoła zakaz „zatrzymać myśli w biegu". 
Samozachowawczy zdrowy instynkt narodu odrzuci 
precz te zakusy średniowieczne „targowiczau" świe­
ckich i w sutannie. Ci, którzy przed stu laty sprze­
dawali kraj  w imię „religii i porządku", pełzając u 
stóp „carycy Jekatieryuy", ujrzą się niedługo sami 
między sobą. Społeczeństwo polskie wzdrygać się 
będzie przed nimi. Tak! — musi stać się „światło11 
i musi być lepiej! W tym ciężkim materyale ludzkim 
w Galicyi kuć będziemy „Polskę współczesną11, aż 
lud olbrzym wyciągnie ramiona do niepodległości!

E. L .

K u n stlsrh a u s.
(iOryginalna korespondenci/a „Słowa Polskiego“).

W iedeń, 2 kwietnia.
(JK .) Zasadą komisyi wystawowej zdaje się 

być, aby dawać możliwie najwięcej. Postępowanie 
takie jest w każdym razie bardzo praktyczne. Pu­
bliczność, chociażby ogółem wziąwszy, najwykształ- 
ccńsza, składa się w przeważnej większości zawsze 
z gapów i dyletantów. W masie znajdzie się dla 
każdego „coś* — i każdy wyjdzie zadowolony. Zre­
sztą dobrego nie ma nigdy za dużo, a przyznać 
trzeba, że w liczbie wystawionych obecnie 475 dziel 
sztuki, rozmieszczonych w 23 salach, mogło się 
znalość wiele bardzo dobrych rzeczy, daleko więcej 
złych. Bo jak wszędzie, tak i tu, kiepskich rzeczy 
jest więcej, daleko więcej, niż dobrych — i z ręką 
na sercu można, powiedzieć, że komisyi, aranżujiyej 
tę 27 doroczną wystawę w Kuustlorhausie, nie za­
szkodziłaby krytyka cośkolwiek bezwzględniejsza. 
Nie zapełuionoby z pewnością 23 sal, ale dauoby 
więcej doboru.

Podług starego zwyczaju szukamy przedewszy- 
stkiem Polaków. Na. pierwszy plan wysuwa się prof. 
Kazimierz P o c h w a l  s ki  z dwoma olejnymi portre­
tami (nr. 260 i 339). Obydwa budzą ogólne zainte­
resowanie, bo są rzeczywiście doskonałe. Jeden 
przedstawia mężczyznę w sile wieku, drugi piękny 

j biust kobiecy. W pracowni profesora, którą zwiedzi-
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fem niedawno, miałem sposobność oglądać niewy­
kończony jeszcze portret naturalnej wielkości burmi­
strza Luegera, zamówiony przez gminę dla muzeum 
miejskiego. Prac, wysianych do Paryża, niestety wi­
dzieć już nie mogłem, a 'e jeśli są równe tym, któ­
re oglądamy na wystawie, są mistrzowskie.

Olga P o z n a ń s k a  przystała z Paryża olejny 
portret (nr. 342). który wykazuje znaczno postępy 
w rozwoju talentu naszej artystki.

Stanisław G r o c h o l s k i  z Neu - Passing, pod 
Monachium, przysłał znany wszystkim czytelnikom 
„Gartcnlaube" i „Moderne Kunst", z przed lat kilku 
obraz olejny „Znachorki". W katalogu pod nr. 225 
czytamy „Kv. -enbeschworung“. Gromadzi zawsze 
jeszcze licznych widzów, zachwycających się orygi­
nalnością pomysłu i kompozycyi.

Leopold H o r o w i t z ,  którego narodową przy­
należność pozostawiam dalej pod znakiem pytania, 
ale o którym wiem, żo mówi i rozumie po polsku, 
wystawił dwa portrety, Bardzo sumiennie wykończo­
ne, bardzo wygładzone i wymuskane, ale żadne arcy­
dzieła, jakolwiek zdają się mieć niezmiernie dużo 
pretensyi.

W  katalogu znajduję jeszcze jedno nazwisko 
polskie: Carl Ritter yon K o b i e r s k i  in Wien, n ie­
znane mi dotąd. Pod nr. 375 i 376 znajduję dwa 
portrety bardzo przeciętnej wartości.

P. Józef Mehofer ma tu swego imiennika wie-
t«ii L i imcr-deńczyka, Rudolfa Mehoffera, z dwoma 

nym portretem.
Przejdźmy teraz wystawę po porządku, salami. 

Pragmatyka jest zbyteczną.
Zaraz na wstępie, w pierwszej sali, witają nas 

dwaj olbrzymi heroldowie na koniach, w zbrojach, 
w szyszakach, z przyłbicami i w pancerzach. Konie 
i jeźdźców pokrywa różnobarwne impas to, mające za­
pewne wzmocnić iluzyę, ale osięga, efekt wprost 
przeciwny, bo niweczy ją  .zupełnie. Matowo-złoty 
rynsztunek jednego i świecące blachy drugiego, ja- 
koteż hełmy, rzemienie i łańcuszkowe koszulki — 
wychodzą, dzięki temu zabarwieniu, doskonale. Na­
tomiast twarze sprawiają wrażenie papierowych 
masek.

Są to dzieła monachijskiego profesora, Rudolfa 
M a i s o n a .  Oba, jakoteż zbrojna piesza statua ce­
sarza Ottona I., przeznaczone są do berlińskiego 
parlamentu, gdzie będą umieszczone na wysokich po­
stumentach. Prawdopodobnie też w odpowiedniem 
otoczeniu, patrząc na nie z dołu i z daleka — spra­
wią silne wrażenie. Tu interesują dlatego, że nad­
zwyczaj rzadko spotkać można na wystawach podo­
bne okazy. Ostatni raz Maison (specyalista w tego 
rodzaju pracach) wystawił podobną robotę przeu 
ośmiu laty. Była to również impastowana „Scena 
krzyżowania". Odtąd na wystawach nie widzieliśmy 
barwnych rzeźb podobnie kolosalnych rozmiarów.

W  tej samej sali widzimy 4 obry biust Bock- 
lina, roboty łTiłipa C i f  a r  i o 1 I a. Znać naśladowni­
ctwo Rodina w brutalnej, rzutkiej plastyce. Robert 
Anriing B e l l  z Londynu — wystaw:! kilka koloro­
wanych płaskorzeźb w znanym już tu dobrze 
obecnym stylu renesansowym londyńskim. Beil jest 
jednym z przedstawicieli „młodego Londynu".

W drugiej sali — znakomito dwie grupy na­
gich zapaśników. W każdej z nich po dwie nagie 
postacie staczają zaciekłą walkę. Nazwa nr. 12-go 
„Pomszczony" — i przedstawia mężczyznę, rzuca­
jącego w przepaść swego przeciwnika. Nr. 13 „Za­
paśnicy" —  przedstawia scenę z starogreckiego 
gymnasium. Jeden z gymnotów, z szeroko rozsta- 
wionemi nogami, wygięty w tył, trzyma w potężnym 

•.uścisku drugiego zapaśnika, głową zwróconego ku 
ziemi, a nogami do góry. Obydwa akty — są skoń- 
czonemi arcydziełami. Anatomia jes t  bez zarzutu, a 
ruch tak przekonywujący, że poproslu słychać cięż­
kie zdyszanie walczących i widać rozpaczliwe wy­
siłki skrępowanego pierścieniem muskularnych ra ­
mion zwycięzcy. Spoglądamy w katalog — i nic 
dziwimy się więcej. ‘Je f  L  a m b e a u s  , rodak Mou- 
niera, nie mógł stworzyć nie gorszego. Od czasu 
wystawienia tu swej olbrzymiej płaskorzeźby, p. t . : 
„Ludzkie namiętności" ■— cały Wiedeń jes t  w nim 
zakochany.

Naturalnej wielkości statua Leonarda da Yinci, 
dłuta Edw. Hotmanna, nie odznacza, się oryginalno­
ścią. Podobnież roboty Zumbnscim, Gasteigera i Jul. 
Jordana. Jedynie Ydićgo Valtgveua drobna praca 
„Wśród kwiatów", kuta w kamieniu, uderza nadzwy­
czajnym wdziękiem, jak  wszystkie niezliczone jogo 
prace, nadsełane regularnie na każdą, tutejszą wy­
stawę zarówno secesji, jak Kunst,lerliuusu.

Z plastyki wspomnę jeszcze o gipsowej grupie 
młodego wiedeńczyka, Wilhelma Hejdy. Nazwa jej: 
„Ostatnia latorośl ludzkości" — a, pomysł tak  dziki, 
źe chyba tylko fautazya Edgara, Allana Pocgo, mo­
głaby się zdobyć na podobny. Śmierć na koniu kro­
czy po drodze, pokrytej trupami. W piszczelach rąk 
idzierży śpiące niemowlę, a z obojczyków i nagiej 
czaszki spływa długi pluszcz. Kościotrup na szkiele- 
jcio konia zdąża niepowstrzymanie naprzód, mimo, 
jźe królewskiej piękności niewiasta, z rozpuszczonym 
iwłosem i mężczyzna w koronie, czepiają się wszel- 
kieini silami połów płaszcza. Ód obrazu tego wieje 
izgnilizna j szyderstwo. Wrażenie potęguje zielona

patyna, którą grupa cała jest powleczona. Coś po­
dobnego widzieliśmy zeszłego roku między pracami 
Jana. Tooropa, ale ten, mimo swej małajskiej fanta­
zji, by 1 przecież miłosierniejszy względem publiki. 
Szkoda marnować talentu na togo rodzaju „kawał­
ki". W olbrzymiej płaskorzeźbie (a ia Lambeaux), 
tcu sam pomysł byłby nieśmiertelnym.

Tyle o plastykach. Między niemi też najwięcej
dobrego. Z obrazów nasłały sporo dwie szkoły :
Worpswede i Monachium (Luitpolcl-Orujppe). Z Worps- 
wede przysłał F ritz  Mackensen wielki obraz olejny 
p. t. „Rola". Uo pługa przyprzągnięte dwie młode 
kobiety. Ciągną z wysiłkiem. Radłem kieruje łysy 
starzec w ciężkich sabotach. Pejzaż zadymiony. Po­
wietrze ciężkie. Lekki wiatr unosi białe chustki u 
czepków obu córek. Scena pełna jakiegoś nabożnego
nastroju. To nie zwykła orka, jak  na tej samej na­
zwy płaskorzeźbie Meuniera, to religijny akt wzru­
szania matki ziemi i prośby, aby plon wydała.

O Mackensowc, jak  również o Henryku Voge- 
lerze, Yingemgo Oourtonsie —  i reszcie Worpswo- 
deńczyków, .uvażył trafnie jeden z tutejszych wy­
bitnych znawców sztuki, że kierunek szkoły ich na­
daje. się prawie wyłącznie do malarstwa freskowego.' 
I  technika sama i rozmiary kompozycyi i same kom­
pozycje wskazują na to. Miejmy nadzieję, że przy 
teraźniejszym szybkim postępie odrodzenia malar­
stwa, przyjdzie wkrótce moda na freski.

W grupie Luitpolda przeważa zamiłowanie do 
pejzażu i tematów biblijnych. Znać też wpływ Eritza 
Uhdcgo w traktowaniu tych ostatnich. Najlepsze 
obrazy są Józefa M a t i e g z e c k a  (dlaczego nie po- 
prostu Matiezok?). Obok niego grupują się W alter 
F i r l e ,  Herm. Urban, Bar, W alter Thor — por­
trecista.

Nie brak też karykaturzysty, dobrego naszego 
znajomego z wszystkich wystaw. Karol S t r a t h -  
m a n n  przysłał znowu z Monachium kilka, całą ko- 
lckcyę, świetnych karykatur, w guście „Simplicissi- 
musa“. Najlepiej udała mu się trawestya Scliillerow- 
skiej ballady: „Żórawie Ibika" (Die Kraniche des 
IbyJcus). Całość jest znakomitem wykpieniem japani- 
zmu. Bohater Ibikus z lirą w ręku, rozczochraną 
głową, otoczoną aureolą, zawiesistym nosem i dra- 
peryą z niestworzonego dotąd matcryału, wygląda 
zupełnie, jakby wczoraj opuścił Berdyczów, Żyda- 
czów, Tyśmieuicę, lub Kołomyję. Nogi kształtu wy- 
cyrklowauych obwarzanków, stąpają po łące, na któ­
rej w rzetelnie odmierzonych odstępach rosną żółte 
naparstki w czerwone kropki. Odpowiednio skonstruo­
wano drzewa dopełniają uroczego krajobrazu. A na 
tein wszystkiem płyną żórawie, ale wobec takich żó- 
rawi wszystkie kopalne krokodyle skrzydlate — to 
niewinne kanarki. Podpisy: Die Ibyche des Kra- 
nichus.

O innych wspomnę przy sposobności, jeśli tym­
czasem wystawa nic zostanie zamkniętą.

zony
Świadek Franciszek  K o r c z a k ,  pytany, czy oskar- 
uaniawiał go do złożenia fałszywego świadectwa

Pąjęk w
J R s s e s z ó w ,  4 kwietnia.

Skończył się właśnie trzeci dzień rozprawy. Try­
bunał i publiczność coraz hardziej dochodzą do prze­
konania, że Rogalski w dziedzinie lichwy byl niezwy­
kle pomysłowym. Z licznego szeregu lichwiarzy, jacy 
przedefilowali przed kratkami tutejszego sądu w latach 
ostatnich, nikt mu nie dorównał. N otaryat był dla niego 
tylko środkiem do prowadzenia se tek  interesów lichwiar­
skimi. y

Trybunał przesłuchuje dziennie około 20 świad­
ków. Zal ich do Rogalskiego wybucha co chwila 
w sposób żywiołowy. Nie brak  jednak  w zeznaniach 
świadków wysoce komiczuyoh momentów, któro wy­
wołują wielką wesołość. P rzesuw ają  się przed sądem 
typowa postacie naszych włościan, a. u wszystkich 
przeważa jeden  zasadniczy ry s :  bezradność i k rańcowa 
łatwowierność.

Z pierwszego dnia rozprawy zanotować należy, 
żo obrońca dr. Lieberm an sprzeciwił się zaprzysięże­
niu świadku Ordona z togo powodu, że je s t  nałogo­
wym alkoholikiem, alkoholizm zaś ii osobników, do ­
tkniętych tą  przywaro, pociąga za sobą powolny zanik 
władzy spostrzegania i przypominania sobie. Trybunał 
uchwalił od św iadka przysięgi nie odbierać.

Z dalszych zeznań zasługują na  uw agę zeznania 
Julii Antouczykowej. J e s t  to wdowo bez m ajątku  : bie­
dą przyparta ,  pożyczyła kilka drobnych kwot ii Ro­
galskiego na wysoki pToceiit. Gdy jednak  procentu 
opłacać nie mogła, oskarżony zażądał od niej, by 
w zamian za procent sprowadzała mu dziewczęta 
lekkich obyczajów i swoim kosztem u trzym yw ała  je. 
Tak tedy Rogalski tytułem procentu swoim dłużnikom 
barem w Tarnobrzegu utrzym ywać kazał. (Erotyczne 
popędy Rogalskiego są  zresztą  tutejszemu sądowi zn a ­
ne. P rzed kilku laty, odsiadując w więzieniu karę, 
wnosił podania, do Izby radnej,  aby mu pozwolono 
przyjmować kobiety w  celi więziennej. Z tego powodu 
naw et wnosił zażalenia do sądu apelacyjnego w  K ra­
kowie).

Między Antończykową, a oskarżonym wywiązała 
się ożywiona kontrowersya, wśród której Rogalski za ­
rzucił Autończykowej, że zeznania je j  podyktowane są  
zazdrością i żalem wzgardzonej miłości.

w sądzie, nic innego nic umiał podać, ja k  to, że „Ro- 
gałuik ( tak większość świadków Rogalskiego nazywa) 
kazał mu mówić w sądzie tak a taić".

Przew. r. P e s z k o w s k i :  „Tak a tak" uie w y­
s ta rcza ;  gdyby nam to minio wystarczać, to byśmy was, 
gospodarzu, do sądu nie byli wzywali.

Świadek: A ja  o to nikogo uie prosił, by mnie 
do sądu wzywano. (Wesołość).

Wreszcie po wielkich trudach, zdołauo dowiedzieć 
się od świadka, że Rogalski,  widząc go raz zdążającego 
do sądu na posłuchanie u sędziego śledczego, kazał mu 
zataić, iż oprócz procentu, „kolendy" płacić musiał.

Obr. dr. L i b e r  m a  n ;  A ezeinużeście, gospodarzu, 
tego w śledztwie nie mówili?

Ś w . : Albo j a  w iem ? Na Boga, teraz już do reszty 
zgłupiałem.

Po tem oświadczeniu Korczaka, prokura tor  odstą­
pił od oskarżenia co do zbrodni oszustwa, popełnionej 
przez nakłanianie Korczaka do fałszywego świadectwa.

Trzeci dzień rozprawy rozpoczął się burzliwą 
dyskusyą między obrońcą a przewodniczącym, w  toku 
której obrońca się powołał na  to, iż spełuia u rząd p u ­
bliczny, który tak  samo, ja k  urząd sędziego i p roku­
ra tora  szanowanym być musi. Obrońca zastrzegł się 
przeciwko nieuzasadnionemu —  wedle jego zdania —  
uchylaniu pytań.

Przesłuchano świadków Macieja i Walentego Zach­
wiejów, E w ę Wierzbicką, 4 członków rodziny Krausów. 
Od świadków tych nie można się było uie ciekawszego 
dowiedzieć, ja k  to, że im „Rogaluik wlazł ua  hipotekę 
i że z niej zleść nie chce, że Rogalnik przyrzekł ją  
(hipotekę) wyczyścić i do dzisiejszego dnia czyści".

Szczęściem dla trybunału, że zezuauia świadków 
obfitują w podobne humorystyczne momenty, bo inaczej 
nie trudnoby było ugiąć się pod tym ogromem mate- 
ryalu dowodowego, jakiego dostarczyło śledztwo.

Rogalskiego widocznie już znużyło to ciągłe bo­
rykanie się z świadkami, gdyż w toku dzisiejszej roz­
prawy zgłosił się chorym, skutkiem czego rozpraw a po­
południu odbywała się bez jego udziału.

Kronika miejscowa.
Lwów, 6 kwietnia.

H erm ana. —  Błab. P. Boh. 
łz in ie  5 m inut 35, Zachód o godz. 6

J u tro :
—  6 kw ietn ia . Sobota,
— W schód  stońca  o 

m inut 31.
— O godzin ie  w  pó! do  4 p o p o łu d n iu  w  tea trze  hr. S karbka: 

„W icek  i W acek".
—_ O godzin ie  w p ó ł  do 8 w ieczorem  w  te a trz e  h r. S k a rb k a #  

„L ohengrin".

D la naszych techników. Pp. Abakanowicz 
i  R eclm iew sk i, elektrotechnicy, przeznaczyli 10.000 
franków ua zapomogi dla techników polskich, p ragną­
cych wziąć udział w naukowej wycieczce technicznej 
na w ystawę paryską. Kandydaci będą zawiadomieni
0 terminie wycieczki, k tóra odbędzie się w sierpniu
1 potrwa od dwu do trzech tygodui i o trzym ają w ska­
zówki i u ła twienia dla zwiedzenia odpowiednich dzia­
łów wystawy. Wysokość zapomóg będzie zależna od 
kosztów przejazdu kandydata. Podania z określeniem 
warunków i kwalifikacyj naukowych należy zgłaszać 
pod udresem sek re ta rza :  D. Śliwicki 53, rue  Monsienr 
le Prinee, Paris.

Ze sfer aptekarskich. W dniach 20 i 22 
m arca br. odbyło się we Lwowie poufne zebranie fa r ­
maceutów lwowskich,  na którem omawiane były ro­
zmaite sprawy zawodowe. Przy punkcie „reforma za ­
wodu aptekarskiego" wywiązała się burzliwa dyskusyą, 
liczni mówcy uderzali w gwałtowny sposób na czyn­
niki pracujące gorliwie nad udaremnieniem zabiegów 
przyjaciół reforihy z a w o d u ; wykazano nieżyczliwość 
sfer decydujących dla najbardziej usprawiediionych żą­
dań współpracowników ; wykazano dziwny upór ze s tro ­
ny właścicieli aptek  dla wszelkich ustępstw na korzyść 
personalu pracującego; wykazano oburzającą dowolność 
władz politycznych przy nadawaniu  koucesyi i  wybo- 
rze „najgodniejszego" k a n d y d a ta ;  wspomniano także 
o niepocieszających stosunkach lokalnych (o b raku  ko- 
leżeńskości, o ciągle licnym stanie pokoi inspekcyjnych, 
o późnem zamykaniu  aptek, etc. Co do ostatnich, punk-, 
tów, tj. spraw lokalnych zgodzono się s ta rać  złe u su ­
nąć za pomocą bojkotowania odnośnych kolegów, w zglę­
dnie właścicieli ap tek ,  co do reformy zawodu uchw a­
lono zaczekać jeszcze kilka, tygodni na  rezultat zwola- 
nycli już ankiet krajowych i m iu is te rya luyeh ; gdyby 
wypadły nie po myśli współpracowników —  postano­
wiono przeforsować swoje postulaty chociażby p r z e z  
z a s t o s o w a n i e  u a j r a  d y k a 1 n i e j s z y  c li ś r o d ­
k ó w .  Di) tych radykalnych środków zaliczają fa rm a­
ceuci przedewszystkiem s t r e j k  lub wywalczenie wol­
nego przemysłu aptekarskiego.

M n o ż ę ,  s i ę  n S b z s k & n i a .  na  oszczędności 
w opale, wprowadzane przez wydział w sali gim na­
stycznej lwowskiego „Sokoła". Panu je  tain takie 
zimno, zwłaszcza w  porze przedpołudniowej, w której 
g im nastykują  się dzieciaki, iż połowa ich przeziębiona 
choruje i skutkiem tego opuszcza ćwiczenia, a  rodzi­
com spraw ia  armartwienie.

Strejk i bojkot. W dniu 4 b. m. odbyło się 
w sali Stow. „Przyszłość" przy ulicy Sykstuskiej 1. 17 
we Lw ow ie,  poufne zebranie towarzyszy szewskich.
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na ktorem omawiano spraw ę bojkotowania pracowni 
szewskiej p. Wodzińskiego. Dotychczasowe ustępstwo 
ze strony p. Wodzińskiego polega na tom, że oddalił 
przykrawacza. Podwyższenia płacy jednak  dotychczas 
nie otrzymano. W dyskusyi podniesiono, że kilku pra­
codawców wywarło na p. Wodzińskiego nacisk, ażeby 
Stanowczo oświadczył się przeciw podwyższeniu plaey, 
gdyż w przeciwnym razie i oni byliby zmuszeni swoim 
robotnikom piaeę podwyższyć. Zebrani towarzysze, posta­
nowili i nadal do p. Wodzińskiego po robotę nie zgła­
szać się i zwracać na  to uwagę nieobecnym towarzy­
szom.

U niw ersytet ludowy. Z nieprzewidzianych 
powodów wykład dr. I .e s s e r a ; „O konstytucyi au- 
s tryackiej" odbędzie się dopiero po świętach.

Amatorskie przedstawienie ruskiego To­
w arzystwa dramatycznego im. Iw. Kotlarewskiego od­
będzie się w niedzielę dnia 8 kwietnia 1900 r. w sali 
„K asyna  miejskiego*. Daną będzie znakomita komedya 
jednego z najlepszych obecnie komedyopisarzy ruskich, 
Grzegorza Cegłyńskiego p. t. „Argonauci11. Autor z wiel­
kim ta lentem  i n iezrównanym humorem przedstawi! 
tam cala śmieszność przysłowiowych konkurów ruskich 
kleryków, którzy wypuszczeni na  wolność, jeżdżą od 
księdza do księdza, szukając posagu i żony i s taczając 
większe lub mniejsze walki z lichwiarskimi wierzycie­
lami, którzy na  „pokrycie kosztów podróży" pożyczają 
im w nadziei niezdobytego jeszcze posagu. P rzedsta­
wienie połączone je s t  również z wokalno-instrumentalną 
produkcyą.

D zisiejszy „W iek XX." przynosi rycinę, 
przedstaw ia jącą  epitaphium dłuta ar tysty  rzeźbiarza J u ­
liana M a  r k  o w s  k i  e g o ,  przeznaczone dla kościoła w Ho- 
łoskowie, miejscu rodzinnem poety F ranciszka Ka-piń- 
skiego.

Aresztowanie złodziejki. Wczoraj wiecz. a re ­
sztowano służącą, Józefę Chomuicką, która onegdaj do­
puściła się kradzieży 600 koron, u swojego chlebo­
dawcy, urzędnika kolei pana D. Znaleziono przy niej 
zaledwie trzy korony, resztę już wydała na  zakupno 
najrozmaitszych mebli i drobiazgów potrzebnych w go­
spodarstwie. U rządzała sobie dom... Od kupców, u k tó­
rych Chomicka za ła twiała sprawunki,  udało się dotych­
czas wydobyć 62 koron, które zwrócono poszkodo­
wanemu.

W  zabudowaniach cytadeli wybuchł wczo­
raj w połuduie ogień kominowy. W ezw ana m iejska 
s traż pożarna stłumiła go prędko. /

Stan powietrza. W południe wskazyw ał te r ­
m ometr -(- 6° E. Pogoda.

ka
W iec ruski odbył się w Stanisławowie. Około 

400  włościau i księży uchwaliło domagać się podziału 
Galicyi na  strefy  narodowościowe i powszechnego gło­
sowania. Zaprotestowano r iw n ież  przeciw projektowi 
posła Hupki.

Znikł bez wieści. W przeddzień Trzech Króli, 
a więc 5 stycznia b. r. udał się Jury j,  uczeń I. klasy 
szkoły ludowej w Skalacie,, syn robotnika przy ta rtaku  
patowym , do szkoły i od iogo czasu znikł bez wieści. 
Zabiegi i poszukiwania itrozpaczonych rodziców nie 
odniosły skutku, ani nie naprowadziły  n a  najmniejszy 
ślad. J a n  Jn ry j  liczy la t  Ł0, m a włosy ciemiiobloml, 
twarz owalną i bladą, w w ostu  małego, oczy piwne. 
W dniu zniknięcia miał a a  sobie suiducik  brunatny, 
czapkę czarną z sukna barankowego. O łaskaw e ja k ie ­
kolwiek wiadomości uprasza  zropaczony ojciec J a n  J u ­
ryj, robotnik przy tartaki* parowym w Skalacie.

E!ŁL5.iiO’?/ałl>.a. Ki&jewa dyrekoya skarbu  zam ia­
nowała prowizorycznych asystentów technicznej kon­
troli skarbowej, J a n a  Lauryuowa, Antoniego Rzeczy- 
ckiego , J a n a  N ovaka ,  i Józefa Stanis ław a Seherautza 
stałymi asystentami technicznej kontroli skarbowej 
w XI.. klasie ran gi.

Przem yśl. 5 kwietnia. „Sokół" nasz ua walnem 
zgromadzeniu w dui u 4 b. in. powziął trzy doniosłe 
uchwały, mianowicie: postanowiono założyć czytelnię,
udzielać salę bezpłatnie na  wszelkie wykłady „U n iw er­
sytetu ludowego" i urządzać takie wyklauy dostępnie 
wszystkim, wreszcie dawać w sali „Sokoła" teatralne 
przedstawienia dla ludu. P rezesem  wybrano jednogło­
śnie druha dr. Leonarda Tarnawskiego, zastępcą p re ­
zesa druha Mounogo. Zamianowano przez aklamacyę 
członkiem honorowym przemyskiego gniazda d ruha  An­
toniego Durskiego.

Odczyt p. Turzańskiego o Sybirze zgromadził 
wczoraj w sali ratuszowej liczną publiczność, złożoną 
z wszystkich w arstw  społecznych P re legen t żywem 
swem opowiadaniem obudził ogólne zajęcie, za co mu 
się odwdzięczono serdecznymi oklaskami.

Patii N eam anow a wypowie tv niedzielę 8 b. in. 
w sali ratuszowej ua dochód „Szkoły ludowej" rzecz 
pod tytułem „Sielanka grecka" .

' N o n y  łB ą c s ,  3 kwietnia. Nieprzyjaciel Koper­
n ika s ta ros ta  p. Ja rosz  odsuiaeza się zarówno nieprzy- 
jacielskicm usposobieniem względem swych slug. Do­
wodem togo wczorajsza rozprawa, jaka  się odbyła 
przed tute jszym sądem powiatowym karnym  pod p rze ­
wodnictwem sekre ta rza  dra Kawalca. Jako  oskarżeni 
stanęli s tarosta  p. Jarosz , jego żona i 15-Ietni syn 
pod zarzutom przekroczenia z §. 411 u. k. Poszkodo­
wana kucharka, Antonina Królikiewicz, s łuchana jako

sw.aiiuk zeznała pod przysięgą, żo gdy była w obo- 
wiuzKu u 3tani3tow, kopni ją, p. s tarosta  noganr ,  zaś 
p. starościna z swym ló-letnini synem  bili j ą  p ię ­
ściami po głowie i twarzy tak niolitośeiwie, iż jej cala 
twarz spuchła. Zeznania te stwierdzili również p rze ­
słuchani wczoraj podani przez poszkodowaną świadko­
wie: pokojówka i lokaj starostów. W skutek tych ze­
znań odbędzie się w  tych dniach rozprawa, główna 
przeciw p. staroście, jego żonie i synowi. Poszkodo­
w ana zaskarżyła nadto chlebodawców swych do sądu 
cywilnego o zapłatę zasługi w kwocie 16 koron, które 
zostali je j  dłużni. S praw a ta  jednak  odesłana została 
do władzy politycznej, ponieważ od dnia opuszczenia 
służby nie upłynęło jeszcze dni 30. i lu ś  i więc bie­
daczka czekać na  upływy tego terminu, nim sąd stanie 
się kompetentnym do skazania pp. starostów, bo p rze ­
cież nie wniesie skargi do władzy politycznej, której 
przełożonym je s t  sam oskarżony p. starosta.

Z ł o c z ó w ,  4 kwietnia. Mieliśmy w ciągu os ta­
tnich dwu tygodni oryginalne dw a przedstawienia am a ­
torskie : w jednem  ruscy włościauie ze S tru tyna ode­
grali na cześć Szewczenki sztukę ludow ą; w drugiem 
poiscy parobcy i dziewczęta ze wsi Czyżowa zbierali 
liczne oklaski za p izep iękne deklamacye i nadzwyczaj 
udatne przedstawienie sztuk ludowych.

W towarzystwie upiększenia m iasta  i okolicy, 
którego sta tu ty  zatwierdzono, praca nie ustaje, wydział 
s ta ra  się przedewszystkiem  o zjednoczenie członków 
i praca w tym  kierunku nie idzie na  m arne, bo towa­
rzystwo liczy już kilkaset członków, w poczet któ­
rych wstąpił i tu tejszy m ag is tra t  —  co mu się b a r ­
dzo chwali.

Na zakończenie w zmiankę należy poświęcić in­
fluency, która od kilku miesięcy zabiera liczne ofiary.

Brody, 5 kwietnia. Wczorajszy doroczny kon­
cert benefisowy prof. tutejszej szkoły muzycznej p. 
Druckera, złożony z utworów Mozarta, Griega, S tu­
dzińskiego, Mendelssohna, Żeleńskiego i koncertaata, 
ze współudziałem p. Meyerowej, żony prof. gimn., 
znakomitej pianistki, wychowanicy kouserwatoryum  
krakowskiego i z udziałom zawiązanego tu przód 3 
laty przez p. Ożgę, urzędnika wydziału powiatowego, 
„Kółka śpiewackiego” pod batu tą  sędziego dra  Eiiiina, 
świetnie się udał. Śm ietanka tutejszej iuteligencyi, 
która zapewniła sałę koncertową, darzyła wykonawców 
zasłużonymi oklaskami.

Sokal 1 kwietnia. Odbył się u nas koncert
Towarzystwa śpiewackiego. IV program  wchodziła gra  
na  fortepianie, chóry męskie, sola sopranowe i dekla- 
macya. Koncert wogółe udał się dość dobrze, bo cho­
ciaż były braki w części artystycznej,  to wynagrodził 
to sukces finansowy, gdyż sa la  „Sokoła" była prze­
pełniona.

Z obcych stron.
Rolnicze w ykształcenie kobiet. K r a j  do­

nosi, iż z dniem 1 m a ja  o twarte  będą w Moskwie wyż­
sze kursy  rolnicze dla kobiet. P raw o wstępu na kursy 
m a ją  kandydatki,  k tóre ukończyły nauki w gimnazyach. 
Zajęcia będą trwały od 1 m a ja  do 1 października. Kursy 
zorganizowane zostały na  próbę, a dalsze ich istnienie 
i organizaeya zależeć będzie od rezultatów, w p ierw ­
szym roku osiągniętych. Liczbę słuchaczek oznaczono na 
30 do 40. Rząd rosyjski za jm uje się właśnie obecnie 
kw estyą  rolniczego wykształcenia kobiet. Obraduje nad 
te ni właśnie specyalna komisy a pod kierownictwem dy­
rek tora  departam entu  rolnictwa Chomiakowa. Obrady 
m ają  ua  celu wyjaśnić, jak i typ szkoły je s t  na jp o ­
trzebniejszy, jak i  udział w utrzymaniu tych szkół przy­
padnie na  skarb , wreszcie ja k ą  m a być organizaeya 
zakładów naukowych następujących typów: praktycznej 
szkoły gospodaistw a domowego, przygotowującej go­
spodynie miejskie, praktycznej szkoły w zakresie roz­
maitych specyaluości, niższych i średnich szkół rolni­
czych, wreszcie w yższych specyahiych kursów agrono­
micznych.

S w a  miliony za jedną książkę. Dzienniki 
rosyjskie poruszyły kwestyę niezwykłego konkursu, 
jaki z czasem m a być rozpisany przez petersburską 
akadem ię nauk. Akademia będzie miała do przyznania 
olbrzymią, prawdziwie bojońską nagrodę w kwocie
1.918 .000  rubli za najlepsze dzieło historyczne, napi- 
saue  w języku rosyjskim o panowaniu cara Aleksan­
dra  I. Fundusz n a  nagrodę powstał z ofiary generała, 
Arakczejewn, który w 1S33 roku złożył na ten cel
50 .000  rubli na  procenta składane. Szczegółowe w a­
runki konkursu  moją być ogłoszone w r. 1915, a n a ­
groda będzie przyznaną dopiero w 1925 roku. Według 
myśli ofiarodawcy z sumy, do której w tym czasie doj­
dzie zapis, autor pracy nagrodzonej m a otrzymać trzy 
czwarte, a jedna  czw arta  m a  być użytą za ozdobne i 
jak  najwykwintniejsze wydanie nagrodzonego dzieła, 
którego 10.000  egzem plarzy m a być rozpowszechnio­
nych j)0  cenie bardzo niskiej.  Suma, j a k a  pozostanie po 
w ydrukowaniu dzieła, m a  być ofiarowana autorowi h i ­
storyk którą ju ry  wyróżni z reszty prac konkursowych, 
jakoteż tłumaczom dzieła, nagrodzonego pierwszą n a ­
grodą, na języki francuski i niemiecki. Obliczono, że 
autor pracy nagrodzonej otrzymałby przeszło 1 ,400 .000  
rubli, a  na wydanie dzieła i d rugą nagrodę pozostanie 
około 840 .000  rubli.

W alne zg ro m a d zen ie  S to w arzy sze n ia  p rzem ysłow ego  
upow ażn . budo w n iczy ch  we Lw ow ie, o dbędzie  sic w  sali p o s ie ­
dzeń  Tow . po litechn icznego  (D om  nafto w y ) w e w torek  10 b. m. 
o godzin ie  (i w ioczorcm .

Z tna r l i :
W o L w ow ie: Albin O ttohail. cm u rzędn ik  w o jskow y , la t 

8 0 ; K a ta rz y n a  .Szczepańska, w dow a po olicj-aliście p ry w a tn y m , 
la.t OS; G ustaw  Schneider, w łaściciel kaw iarn i, la t 24.

W  K rakow ie: Ju liusz Riedl, b. w łaściciel ap tek i, la t 6;i.
W H aliczu : k iem en ly n u  z A brysow skich  K lusiow iczow a, 

żo n a  gr.-l;at. p ro b o szcza .

Rasbicie p « s z e k  na pomnik M ickiewi­
cza. W puszce p. K. -Jauowicza. (kawiarnia Metropol) 
znaleziono ] 1 zł. 79 et., w handlu p. Złotnickiego 1 zl. 
68 ot., u radcy mag. p. Wincentego Góreckiego 1 zt. 
99 et., w cukierni p. Czudżaka 7 z). 83 ot., u prof. 
dr. Radziszewskiego 26  zł. 60 ct. w handlu J a n a  Ba­
czyńskiego 46 zl. 85 ct. W Tow. kredytowein ziem- 
skiem (ptiszica p. Lachowskiego) 4 zl. 45 et., w cu­
kierni p. Wierzbickiego 3 zl. 50 ct., w czytelni Mickie­
wicza w Krakowie 2 zł. 33 ct., w handlu korzennym 
Zadurowicza i Maksymowicza 4 zl. 80 ct., w kawiarni 
Bouleward 16 zt. 66 ot., w cukierni F . Grossa 8 zt. 
1 ct. w Kole litornekiem 5 zł. 55 ct.., wreszcie w p u ­
szce sek re tarza  Rady miejskiej p. Dziubińskiego 76 zł. 
40 ct. Puszki polne zgłaszać należy listownie do p. 
Kazimierza Peptowskiego, w gal. Kasie oszczędności. 
Ogółem ze składek centowych zebrała się kwota 586 
zł. 11 et.

© a b r y e l e k i  (Kx*zysato£ory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 9 0 ,  nowe pianina 
od zlr. 2 0 0 .  nowe harmonie od złr 5 0 .

Mucha —  to nazwisko, które w świecie a r ty s ty ­
cznym m a już duży i zasłużony rozgłos, u nas zaś — ■ 
na wystawie, spotyka się z niem publiczność po raz 
pierwszy.

Stworzył on m a n ie r ę , naśladowaną usilnie i mo­
zolnie przez cały szereg „młodych" —  i starszych, 
nie bardzo jednak  szczęśliwie, skoro na  pierwszy rzut 
oka rozróżnić można -—■ mistrza. Mucha pozostaje nim 
bowiem zawsze —  czy wtedy, gdy maluje afisz, rekla- 
mująoy biszkopty, perfumy, lub likier —  czy kiedy 
tworzy zapowiedź nowej kreacyi Sary Bernhardt,  ezy 
też kiedy w ykouywa gw aszem  cały szereg ilustraeyj do 
liistoryi Francyi,  albo fantastycznych bajek.

Najbardziej błahy i najpoważniejszy temat, opra­
cowuje z jednakim  szacunkiem dla sztuki i tę sam ą 
sumę talentu, pracy i iuteligencyi zużytkowujo do na­
malowania reklamy nowych biszkoptów, j a k  do „Śmierci 
B arbarossy!£.

Mucha, to przedewszystkiem bajeczny, kompozy­
torski t a l e n t .  Zadziwia swobodą i bogactwem pomy­
słów, imponując równocześnie ogrom ną, rzetelną u m i e ­
j ę t n o ś c i ą .  Tu też leży przepaść, dzieląca go od owej 
grom ady bezrayśluycb naśladowców, którzy zadawalając 
się sam ym  ta lentem i szczęśliwymi nieraz pomysłami, 
lekceważą najzupcłuiej czystość i poprawność rysunku 
i pomoc, ja k ą  im dać może natura. Mucha ■—  ucieka 
się do tej pomocy otwarcie i opiera się o nią zawsze, 
ja k  o bezpieczną poręcz. P aryska  „P iu m e“ duła swego 
czasu ca ty szereg  takich studyów z natury  znakom ite­
go rysownika.

Na wzór s ta rych  mistrzów, cierpliwie i pokornie, 
rysu je  .Mucha nieraz kilkanaście razy joduę i tę sam ą 
stopkę niewieścią, jeden rzut draperyi, ' jednę r ę k ę ,  
której -pewien charakterystyczny wyraz dać zamierza, 
zanim powstanie narysowana, zda się od ręki, lekkim, 
a  pewnym Konturem, określona postać. Dlatego też po­
mysły jego, jakkolwiek ubrane w fautazyi polen, cu­
downie wykwintny, w najdrobniejszych szczegółach 
obmyślany i opracowany ornament, mają w sobie taką 
ogromną ekspresyę pochwyconych z n a t u r y  ruchów 
i wyrazów. Ta w łaśn ie ’ pizeczystość linii, ta  szlachetna 
p raw da i. przedziwny wdzięk odtwarzanych przez Mu­
chę kształtów, je s t  główną podstawą jego mistrzow- 
s tw a —  i sławy.

Mucha —  to zarazem dowód niezbity, że można 
jeszcze przemówić do upodobań i uczuć ogółu za po­
mocą piękna, starego, zdyskredytowanego piękna, bez 
sztucznego aparatu  straszliwośei,  zwyrodniałych kształ­
tów, grotesku, tajemniczości i —  głębi —  wywoływa­
nych —  powiedzmy otwarcie —  nieuctwem, jak  to 
widzimy ua takich przykładne!1., j a k :  Goya, Jam es  En- 
sor, Toroop, Munch i inni.

Muchę reprezentu ją  we Lwowie wyłącznie pla­
katy. Najpiękniejsze z nich: „Medeu", „Monaco Monte 
Carlo" i „Loreuzuecio" —  szkoda, ze nie ma pośród 
nich przonysznoj „Gis:nondy“ i „Czterech pór roku".

M .  W .

: s e / p i i tW CŁ/
(7 posiedzenie, 5 seayi VII.  kadancyi).

L w ó w ,  G kwietnia. 
Marszalek otwiera posiedzenie o godz. 10 rn. 

50 przed południem.
P. W a c h n i a n i n  popiera pelycyę kilkunastu 

gmin pow. stryjskiego w sprawie utworzenia sądu 
powiatowego w Tucholce.

P. A. S k r z y ń s k i  popiera prośbę komitetu

zaopatrzyli swój skład r ę k a w i c z e k  
własnego wyrobu, a spodziewając się 
większego zbytu, zniżyli cenę tychże 
w ostatnim tygodniu przed świętami

I l i*
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ibudowy pomnika A. Mickiewicza we Lwowie o sub- 
'wencyę.

Podziękowanie papieża.
Marszalek odczytuje z kolei telegram, jaki 

odebrał od kardynała Eampolli z Rzymu, zawiera- 
|ą e y  podziękowanie Ojca świętego za życzenia, i wy­
razy hołdu, przesiane mu przez Sejm do 90 ro- 
jcznicy urodzin. Telegram zredagowany był w języku 
ftacińskim.

W cielenie obszarów dworskich do gmin.
P. P o l o  e. z c k motywował swój wniosek w spra­

wie wcielenia obszarów dworskich do gmin i łą cz e ­
nia się gmin dla wspólnego zaw iadyw ania  sp raw am i 
Itak własnego, jak  i poruczonego zakresu działania . 
P. Potoczek ])<) dłuższej przemowie wniósł, aby 
sprawę tę odesłać  uo Komisyi gminnej.

P. ks. S t o j a l o w s k i  sprzodwdl się temu, żą­
dając wybrania dla lak ważnej sprawy osobnej ko­
misy)', stałej, któraby zajęła się wogóle retormą 
.ustawy gminnej.

Uchwalono odesłać wniosek p. P o t o c z k a  do 
jkomisyi gminnej.
Opodatkowanie urzędników i kapitalistów

na rzecz kraju, powiatów i gmin.
P. Ś r e d n i  a w s k i poparł swój wniosek, zdą­

żający do tego, że poleca, się Wydziałowi krajowe­
mu, ażeby przedłożył projekt ustawy podatkowej dla 
^podatkowania na rzecz kraju, powiatu i gmin ludzi, 
pobierających stale pensye służbowe, kapitalistów i 
[innych, którzy dotąd takich podatków nie plącą, a 
piają dochodu rocznego po naci 30J zł.

Podatek ten winien być progresywny' na wzór 
podatku osobisto-dochodowego.

Wniosek przekazano komisyi podatkowej.
Nadzór gm iny nad moralnością publiczną.

P. O k u n i e w s k i  podnosi w motywowaniu 
swego wniosku, żc z powodu brauu specyalncgo 
przepisu ustawowego rozstrzygnął trybunał admini­
stracyjny w kiiku wypadkach, iz zamykanie szyn­
ków w oznaczonej godzinie nic naieży do zakresu 
działania gminy, a starostwa galicyjskie na podsta­
wie §. 105 u. g. wstrzymują z reguły uchwały rad 
gminnych w sprawie zmniejszenia liczby dni wesel­
nych, chrzcin i t. d.

Wskutek takich porządków, tryumfowali propi- 
patorowic i pijacy.

Wobec tego, p. Okuniewski żąda, aby Sejm 
dodatkowo do §. 52 uchwalił przepis prawny, że 
Radzie gminnej przysługuje prawo ograniczenia cza­
pa zabaw i uroczystości familijnych, oraz uchwała- 
pia godziny zamykania szynków. Wniosek przekaza­
no komisyi gminnej.

Urzędnicy skarbowi a podatki.
P. G ó r k a  popierał swój wniosek, aby dla 

uniknięcia koiizyi obowiązków, rząd nie powoływał 
w skład komisyi szacunkowych dla podatków oso­
bistych, czynnych urzędników skarbowych, zabronił 
tym organom agitowania, oraz, żeby wybory do ko- 
iiiisyj przeprowadzał urzędnik polityczny właściwego 
starostwa, wreszcie wzywa rząd, aby urzędnicy skar­
bowi nie byli wybieralni i nie mogli być członkami 
uomisyj szacunkowych.

Mówca poruszy! w dłuższej i ciętej mowie 
ąnonume podatkowe, panujące w naszym kraju i 
wprost demoralizujący wpływ organów podatkowych 
pa skład komisyi szacunkowych. Wniosek, przeka/a- 
po komisyi podatkowej. (Po mowie p. Górki, klo­
pa była mową „dziewiczą* w Sejmie, rozległy się 
.oklaski).

Członkiem wydziału gal. Kasy oszczędności 
wybrał Sejm rektora Abrahama.

O godz. 2 m. 25 po odczytaniu wniosków i in- 
terpclacyj marszałek za,mknął posiedzenie.

Następne w poniedziałek o łO rano.

i
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D elegaeye.

W iedeń, 6 kwietnia. Uelogaeye zwołane zo­
stały na dzień 12 maja.

Język  rosyjski w szkołach czeskich. 
W iedeń, 6 kwietnia. Wszystkie tutejsze dzien­

niki zajmują się wczorajszą dyskusyą w Sejmie pra­
skim nad wnioskiem — o zaprowadzenie obowiązko­
wego języka rosyjskiego w szkołach średnich. W spra­
wie tej przemawiali posłowie S e m a n e k  i F o r s t .  
P. Semanek uzasadniał postawiony przez siebie wnio­
sek, wykazując, że kwestyą czeska nie będzie pier- 
iwej rozwiązaną, póki me stanie się kwestyą euro­
pejska, —  taką jednak nie może się stać, póki nic 
będzie kwestyą panslawistyozną. Z tego powodu po­
trzeba się starać wzniecić agitacyę pansławistyczną. 
IKwestya czeska musi zapukać do bram gabinetu pe­
tersburskiego, tylko na pomoc stamtąd można liczyć, 
gdyż petersburski gabinet wstawić się za nas może, 

Powinniśmy się więc na to przygotować i na­
uczyć języsu rosyjskiego. Wpływ inteligencji rosyj­
skiej jes t  ogromny i z nią musimy się Jiczyć.

Poseł Forst nadmienił, iż nie można zapomi­

nać o przyszłości Słowian, na których czele stanie 
i stanąć musi Rosya.

Ankieta w sprawie cen w ęgla.
W i e d e ń ,  G kwietnia. Podług doniesień dzien­

ników'. związek właścicieli fabryk maszyn oraz cen­
tralny związek właścicieli kopalń, w piśmie, wysto­
sowaniem Bo ministerstwa handlu, odmówiły wzię-in 
udziału w mającej się dziś rozpocząć ankiecie dla 
ustanowienia cen węgla.

W i c d t ó ,  G kwietnia. Dzisiaj otwarta została 
ankieta w sprawie cen węgla. Ankietę otworzy 1 mini­
ster handlu przemową, w której wyrazi! się, iż g o ­
rącem życzeniem rządu jest, aby doprowadzić do 
porozumiem.a nuędzj’ producentami a konsumentami.

Rząd stoi do dyspozycji, aby zaiagodzić róż­
nico z obu sta on. Spodziewa się, że konsumenci po­
winni uznać tę ew ein.uainość, że nie powinni om 
wj zyskiwać korzystnych dla siebie koniunktur. D a ­
lej powinni się producenci o.tazać skłonnymi do 
porozumienia choćby zo względu na sam inteies 
przomysio.

W sprawie morderstw „rytualnych".
W icć loń ,  G kwietnia. Z powodu wczorajszego 

wnios.u posła S c h n ę  i d r a  w Sejmie dolno-au- 
stryackim, udała się dziś do ministra prezydenta 
Koorbera dopulacya gminy wyznaniowej izraolickięj 
z prośba, o ochronę i pomoc przeciw' podrażnieniu 
ludności, wywołanemu przez postawienie takiego 
wuio sic u.

kliai;ber prezydent zapewnił dcputacyę o swo­
ich najlepszych chęciach i przyrzekł, że me dopuści 
do żadnych gwałtów i nadużyć.

Vdiiłueń, G kwietnia. W  Sejmie doi. austr. 
poseł Ofner i towarzysze wnieśli interpelację do na­
miestnika z zapytaniem, czy on jest gotów energi­
cznie wystąpić przeciw podjudzaniu i akcyi przeciw 
żydom, a to zanomocą rozszerzania wieści o morder­
stwach rytualnych.

Fatalna sprawosdama poselskie.
E fo e łs k , G kwietnia. Na zgromadzenia tutej­

szego Towarzystwa rolniczego, poseł baron C z e c z  
zdał sprawę ze swojej działalności poselskiej. Wie­
czorem nagie upadł rażony apopleksyą. Stan jego 
jest tak groźny, iż nawet nie można było przenieść 
chorego z lokalu Towarzystwa.

Zamach na księcia W alii.
Bruksela, 6 kwietnia. Sprawca zamachu na 

ks. Walii, Sipido po kilku napomnieniach ze strony 
rodziców wobec sędziego śledczego, zdecydował się 
wyznać prawdę i powiedział, iż o zamachu tym wie­
działo jeszcze 3 łudzi, z którymi widział się w Domu 
ludowym.

Nazwisko jednego z nich wymienił, je s t  nim 
mianowicie szewc M e r t a .

Sipido zeznaje, iż powodem zamachu był za­
kład o 5 fr. Sędzia śledczy kazał natychmiast 
aresztować Mertę, ten potwierdził opowiadanie Si- 
pida dodał jednak, iż z ich strony nic bjdo żadnych 
namów ani naklaniań, lecz, ża Sipido podjął się do­
browolnie wygrać zakład.

R osya pożycza.
Frankfurt, 6 kwietnia. Franlcf. Zeitung  do­

nosi, iż rząd rosyjski przyrzekł Buigaryi udzielić 
100 milionów rubli pożyczki na tych samych warun­
kach, co i Serbii, to jest, że Rosya obejmie admini- 
straeyę rozmaitych ceł.

W ojna A nglii z  Transvaalem.
Londyn, 6 kwietnia. Sytuacya Robertsa, jak 

się zdaje, jest dość poważnie zagrożoną. Krążą wie­
ści, iż Boerowie odstępują od oblężenia Mafekingu i 
koncentrują się pod Błoemfontciu, gdzie grożą oto­
czeniem Robertsa.

Jak  donoszą 
chorował.

Londyn, G kwietnia. Dailly News donosi z Pre- 
toryi pod datą 2 b. ni.: Pułkownik Plmuer /.nachodzi 
się w odległości 6 mil od Mafekingu. Boerowie zmu­
sili w utarczce Anglików do cofnięcia się. Anglicy 
stracili 20 zabitych i 19 rannych. Ze strony Boe- 
rów 1 zabity a 2 rannych.

Młoda desperatka.
W iedeń, G kwietnia. Trzynastoletnia dziew­

czynka, uczenica szkoły ludowej, Adela Zachalka, 
rzuciła się w zamiarze samobójczym z okna na po­
dwórze i odniosła tyle obrażeń, iż lekarze wątpią, 
czj' będzie j ą  można utrzymać przj' życiu.

Zachalka była nad swój wiek rozwiniętem 
dzieckiem. — Kilka koleżanek, które ją  rano wi­
działy — w poiu z młodym męszczyzną, doniosły o 
tern jej ojcu. Dziewczynka dowiedziawszy się o tern, 
wpadła w wielką rozpacz i natychmiast usiłowała 
popełnić samobójstwo.

Romansowy kolejarz.
Trebitsch, o kwietnia. Asystent kolei żela­

znej Wacław Kerko, który przed rokiem ożenił się 
bogato, uciekł z córką restauratora tutejszego dwor­
ca kolei żelaznej. Wczoraj nadeszła od niego karta 
z Hamburga, w której donosi on, iż udaje się z ko­
chanką swoją do Ameryki.

Kapsztadu, dr. Jameson za-

Napatl na neofitkę.
Kraków, G kwietnia. Bernard Jakób złożył 

oświadczenie, że wyrok przjąjmuje, jednak prosi o 
odroczenie kory. Trybunał nic zgodzi! się ńa to  i J a ­
kub rozpoczął wczoraj swa karę. Równocześnie roz­
poczęli karę Lei nkrain i W einstein.

Zuchwała kradzież.
Kraków, 6 kwietnia. Zuchwałej kradzieży do­

puścili się nieznani dotychczas sprawcy u Tomasza 
Sawickiego, tuż obok lokalu kasy podatkowej, strze­
żonej przez żołnierza. Sprawcy .skradli srebro, war­
tości GO zl. i żelazną kasetkę z dokumentami. Na 
miejscu kradzieży znaleziono ślady krwi, widocznie 
musiał się pr/y  kra d z ież  j'- któryś zc sprawców po- 
kalec/yc.

K r a k ó w ,  G kwietnia. Dzisiaj rozpoczęła się 
tu roznrnwa przeciw Antoniemu Szybowskiemu, b. 
dymaliście u dr. Judkiewicza, któiy sprzeniewierzył 
swemu pryacypalowi około 400 zl.

K r a k ó w ,  G kwietnia. Rozprawa o defraudacyę 
w wielickiej Kasie oszczędności, została na parę dni 
odroczona, i yozpoeznio się dopiero dnia 25 b. m. 

.Będzie to ostatnia rozprawa w bieżącej kadencji są­
dów przysięgłych.

Buchalter K o m p i t  zażądał odroczenia rozpra­
w y ,  aż do następnej kadencji sądów przysięgłych, a 
to w tein celu, aby uzyskać czas, celem przygoto- 
wania się do obrony.

P r a g a ,  G kwietnia. Kartel cukrowy przezna­
czył na miesiąc bieżący na opodatkowanie i sprze­
daż 2 pro. kontyngentu. Zmiana cen cukru nie na­
stąpi.^

P a r y ż ,  6 kwietnia. Wywiążą się tutaj kon­
flikt, przypominający konflikt w W eduiu z powodu 
obrazu Kiimta. Mianowicie kolosalna figura prze­
znaczona dla ozdoby głównego wejścia do wystawy 
światowej, już ustawiona, wzbudziła nagle niechęć 
rozmaitych krytyków; z tego powodu wywierano na­
cisk, aby figurę tę usunięto.

Ministerstwo handlu, które tę figurę zamówiło, 
zgodziło się już na jej usunięcie, jednakowoż arty­
sta oświadczył, iż usunięcie tej figury jes t  niemożli­
we. Waży ona 2.000 kg. i trzeba ją  raczej zniszczyć, 
aniżeli usunąć.

Rozmaitości.
W ystaw a paryska. Przygotowania do jej 

otwarcia w kwietniu w d. 14 gorączkowo się p row a­
dzą. Tysiące robotników pracują dzień i noc nad w y­
kończeniem budynków i urządzeniem placu. Właścicie­
lom akcyj, których wydano 2 miliony 250  tysięcy, 
trzeba było w tych dniach rozdać go milionów biletów 
wejścia, do których mieli prawo. Przez k ilka dni biura 
różnych kredytowych instytucyj w Paryżu były w yłą­
cznie zajęte tą  czynnością. Bilety te sprzedają  się te ­
raz po zniżcuej cenie 85 do 40  ceutimów zam iast f ra n ­
ka. Później bez wątpienia podrożeją. , t t

Katalog urzędowy w ystaw y  je s t  na  ukończeniu. 
P raca  to olbrzymia, gdyż zaw iera  28 tomów in octavo, 
mieszczących spis 76 .000  wystawców, między którymi 
jest 4-0.000 francuskich, a 86 .000  zagranicznych. Li­
czba wystawców je s t  większa o 87.000, aniżeli ich było 
w 1889 roku. Słynny ekonomista F ryderyk  P assy  miał 
p re le k c ję  publiczną na tem at „O moralności w y s ta w y “ . 
Tem at bardzo na czasie, m ając na pamięci dawnfcjsze 
wspomnienia o wielu obrażających moralność publiczną 
widowiskach, któremi ściągano na ostatniej w ystawie  
tłumy.

Powiadają, że prezydent Rzeczypospolitej p. Lou- 
bet nie bardzo je s t  zmartwiony, że odwołanie p rzy ja ­
zdu królowej Wiktoryi pozbawi go zaszczytu robienia 
jej honorów i zajęcia pozycyi gospodarza króla w zglę­
dem gościa króla. Nie posiada on tej ambicyi i tej 
emfazy, na ja k ą  chorował jego poprzednik p. F au re ,  
którego klasyczne oświadczenie: „Dopóki moja s ta ra
przyjaciółka, królowa, żyje, uie będziemy mieli wojny 
z Anglią11 —  dotąd je s t  nieraz przytaczane.

Drzysałośó w ęgla. Pomiędzy właścicielami 
kopalni w ęgla w Anglii a  kolejami żelaznemi toczy się 
od kilku miesięcy zacięta walka taryfowa. Na w ypa­
dek, gdyby koleje nie obniżyły kosztów przewozu, ko ­
palnie zamierzają  utworzyć towarzystwo i przez zasto­
sowanie wykazanej przez sir  Ja n a  BulleFa (brata g e ­
nerała) możliwości wprowadzenia węgla w  stan  ciekły, 
obejść się zupełnie bez kolei. Węgiel w  takim  razie 
byłby w stanio ciekłym, przy pomocy rur, doprowadzo­
ny do miejsca zapotrzebowania. Przedsiębiorcy są  prze­
konani , iż pomimo znacznych wydatków n a  sieó rur  
żelaznych i prasy hydrauliczne do w ęg la ,  zyskają  j e ­
szcze zarobek wobec wysokich cen przewozu koleją. 
Taki „węgiel płynny '1 (cocil flu id)  pali się podobno zu­
pełnie boz dymu i może być używany nietylko w fa ­
brykach ale i do pieców pokojowych, a zapala się do­
piero po pewnein rozgrzaniu. Do otrzym ania „węgla 
płynnego* należy wkładać najlepiej miał —  chociaż 
można i kostki —  zwilżony wodą do pras hydrau li­
cznych z ciśnieniem ksilkuset a tm osfer ,  pod których 
działaniom węgiel zamienia się na ciecz. Tak  donoszą 
dzienniki angielskie.

f H
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Austrya a światowy targ żelaza.
Światowy targ  żelaza znajdował się w r. 1899 

w znaku bezprzykładnej w dziejach jego konjuuktury, 
którą wytworzyły kraje, odgrywające na tym targu 
najważniejsze role. Równocześnie na wewnętrznym 
targu żelaznym Austryi panował zupełny zastój, wy­
wołany przez burze polityczno i ekonomiczne, które 
nawą tego państwa tak długo i tak szkodliwie dla 
jej całości wstrząsały.

Mimo tego zastoju jednak żelazny przemysł 
austryacki nigdy jeszcze nie miał tak różowej przed 
sobą przyszłości, jak  właśnie w r. z.

Nie przeczuwany bowiem przez nikogo nagły 
a ogromny wzrost konsumcyi żelaza w najpotężniej­
szych państwach przemysłowych, jak  w Ameryce, 
Anglii i Niemczech z jednej strony, a wspomniana 
stagnacya w wewnętrznym handlu żelazem Austro- 
Węgier z drugiej, spowodowały ogromny wzrost 
austryackicgo eksporlu żelaza, który w r. z. z cyfry 
235.000 c. m. za r. 1898, podniósł się do 544.000
c. m. przy równoczesncm obniżeniu się importu 
z cyfry 238.000 c. m. za rok 1898 do 94.000 c. m.

Przyczyny tego zjawiska tkwią właśnie w tak 
z.nacznem wzmożeniu się konsumcyi żelaza w tych 
krajach, które dotychczas w Austryi właśnie znajdo­
wały targi zbytu dla swej hiperprodukcyi, że ich 
własny przemysł przestał zadowałniać potrzeby k ra­
jowe, co znowu stało sio powodem zupełnego opu- 
szczcuia targów austro-węgicrskich i ogromnego pod­
wyższenia cen. Ta ostatnia okoliczność dawała także 
gwarancyę całkowitego uwolnienia targów austrya­
cki eh od wyrobów przemysłu zagranicznego, ponie­
waż na tych właśnie targach panowała wszechwła­
dnie tendoneya zniżkowa. Podwyższenie cen na ta r­
gach zagranicznych umożliwiło nadto wywozowcom 
austryackiin, produkującym przeważnie w bardzo 
złych warunkach, utrzymywanie się na dalekich ta r ­
gach zagranicznych, na których zyskiwali zawsze 
prawie wyższe ceny, niż na targach wewnętrznych.

Do niedawna jeszcze możliwość takiego ułoże­
nia się stosunków byłaby uważaną za absurd, a 
przecież ona właśnie stała się przyczyną tej nie­
zwykłe dla austryackiego przemysłu żelaznego ko­
rzystnej konjunktury na światowym targu żelaznym, 
gdzie ta  ostatnia nie osiągnęła jeszcze swego kul­
minacyjnego punktu.

Wyobrażenie o tym niesłychanym wzroście 
produkcyi i konsumcyi żelaza w dwóch krajach, 
które stoją dziś na czele żelaznego przemysłu t. j. 
w Ameryce i Niemczech dadzą następujące cyfry.

Stany Zjednoczone wyprodukowały surowego 
żelaza w r. 1897 95 mil cm., w 1898 115 mil. cm. 
a  w r. 1899 135 mil. cm. Przyczem zauważyć na­
leży, że powszechnie spodziewają się w Ameryce, iż 
tamtejsza produkeya żelaza w roku b. osiągnie im­
ponującą cyfrę 150 mil. cm.

W  tym samym czasie wyprodukowały Niemcy 
69 mil. ctn. w r. 1897, 74 mil. ctn. w r. 1898, a 
80 mil. ctu. w r. 1890.

I  mimo tego kolosalnego wzrostu produkcyi, 
nie jes t  w stanie pokryć potrzeb ani Ameryki, ani 
Niemiec.

Naturalnie, ż.o ten popyt ciągle rosnący, a 
w przemyśle kolejowym wprost gwałtowny, odzwier­
ciedlił się odpowiednio w wibracyach cen. Z końcem 
roku 1898 notowano w Stanach Zjednoczonych świe­
że surowe żelazo 10 doi. za tonu, z końcem zaś r. 
,z. cena ta  podniosła się już do 24 doi. Podczas 
kiedy z końcem roku 1898 tonna szyn kosztowała 
4 8  doi., to w rok później płacono za nią 35 doi. 
Takie same podwyższynie cen w granicach od 100 
‘do 150 procent daje się w Stanach Zjednoczonych 
spotrzegać na wszystkich prawic innych żelaznych 
(wyrobach. W Anglii podniosła się w przeciągu 1899 
,’r. cena surowego żelaza „Middlesbrough" z 45 szy­
lingów na 70 szyi. za tonnę. Podobnie gwałtownie 
podnosiły się ceny żelaza także w Niemczech, gdzie 
notowane ceny surowego żelaza z 145 m. wzrosły 
w 1899 r. do 210 in.

Tymczasem w Austro-Węgrzech ceny żelaza 
nietylko się nie podnosiły, ale przeciwnie stale 
spadały.

Ze względu na cyfry przywozu potrzeba tu 
podnieść, żo import surowego żelaza lanego, zawsze 
wskutek słabej produkcyi wewnętrznej bardzo zna­
cznej cyfry 1,186.000 ctn. za r. 1868, spadł w roku 
1899 o 265.000 ctn., tj. na 921.000 ctn. Przypisać 
to należy zmniejszeniu się eksportu ameryńskiego 
do Austryi, który w r. 1898 wynosił jeszcze 321.000 
ctn., zaś w r. 1899 już tylko 145.000 ctu.

W dalszym ciągu zauważyć potrzeba, żc w osta­
tnich czasach coraz częściej zaczęto w austryackich 
warstatach okrętowych używać żelaza krajowego, 
które jako pozbawione ochrony celnej do niedawna 
jeszcze nie mogło wytrzymać konkurencyi z żelazem 
zagraniczncin.

Zilustrowany jednak powyższemi cyframi nagły 
a ogromny wzrost przemysłu żelaznego, pociągnął 
za sobą równomierne podrożenie koksu, którego 
brak rosnący w prostym kierunku do wzrostu pro­
dukcyi żelaza, paraliżuje tę ostatnią szczególniej 
wT Anglii i Niemczech. Wskutek tego ceny koksu po­
szły bardzo znacznie w górę, tak, że w St. Zjedne- 
czonych np. gdzie w r. 1898 tonna koksu kosztowa­
ła P /a  doi. z końcem r. 1899 płacono już za tę sa­
mą ilość koksu oba doi. Analogiczne podrożenie tego 
cennego opału nastąpiło również w Niemczech, gdzie

cena za tonnę koksu z 12 m. podniosła się do 20 
i 2-5 marek.

Szukając przyczyn tych nieoczekiwanych przez 
nikogo przewrotów na światowym targu żelaznym, 
znajdujemy przedewszystkiem wojnę — chińsko-ja- 
pouską, która stawszy się przyczyną wzmożonej 
ekspanzyi ku wschodowi, spowodowała pośrednio 
ogromnie szybki rozwój marynarki handlowej i wo­
jennej, co znowu nie mogło pozostać bez wpływu na 
produkcyę żeiaza.

I  tak  samo tylko angielskie budownictwo okrę­
tów, które ciągłe jeszcze dominuje nad takiemiż bu- 
downictwami innych państw, wykazuje w roku 1899 
wzrost w uowo wybudowauych okrętach o 1,700.000 
tonu.

Ogromny wzrost ruchu kolonialnego, niespo­
dzianie wielkie postępy elektrotechniki, która zmie­
nia, rozszerza i ożywia wszystkie prawie gałęzie 
przemysłu, wreszcie wojna hiszpańsko-awerykańska, 
oto ważniejsze czynniki, które złożyły się na wy­
tworzenie na światowym targu żelaznym konjunktury, 
przechodzącej wszelkie najśmielsze uawet marzenia.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 6 b. m.

Kurs lwowski;
Za 100 rub li sr. .  „ p law j: 127"— ż ą d a ją : 128-12
Za 100 m arek ,  .  „ 58-50 ,  58-80
20-iran k ó w k a  ,  9 '5 0  0 9.60

(B a n k  ro ln iczy we Lwowie),
L w ów  dn ia  6 kw ie tn ia .
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
P szen ica  g o to w a  7-—  do 7 '2 0 . P szen ioa  n a  te n n in a  — ■—  

do — •— . Ż yto  g o to w e 5 ’40  do 5"60. ż y to  n a  term ina 
— " — do  — "— . O w ies o b ro czu y  5 '2 5  do 5 '5 0  O w ies iia term ina 
4'SO do 5"— . Jęczm ień  p as to w n y  4*60 do 5"— . Jęczm ień 
b ro w ar. 10"75 do 11-25. R zepak  now jf 1C'75 do l i '2 5 .  hfiiauka 
— '—  do — ■— . O rocli p as tew n y  5"—  do 0"25. Groch 
do g o to w an ia  G'50 do 10"— . W yka tP — do 7-—  bobik  5 '20  
do 0 '50 . H reczka ' — d o  — ' — . K ukurydza  n o w a —  d o — "— . 
K uk tuydzn  s ta ra  — "—  do  — ' — . C hm iel z a  50 kilo — ‘—
do — "— . K on iczy n a  cze rw o n a  70"—  do 88 ' — K on iczy n a  biała 
5 0 '—  do 65"—  K oniczyna sz w ed zk a  70"—  do 8 5 — T ym otka 
2S-— do 34.

S p iry tu s p a rita s  T a rn o p o l 17 '50  do 18"— , n a  term ina 
IG — do  16 SO.

U w aga. U sposob ien ie  n ieco  lepsze

WŚ<5<S©sa, 6 kw ie tn ia . Dziś o godzin ie  12 m inu t 30 
po po łu d n iu  n o to w a n o : M arki niem ieckie 1)8"70, R enta m ajow a 
99"25, W ęgierska ren ta  ko ro n o w a 93*70, Akcye k redy tow e 
2 2 7 '2 5 , K redytow o w ęgierskie  181-50, Bank ang lo -austryack  
122"75, U nionbank  151"— , B ankverein 134-75, L aenderban lt 
114"75, Kolej pań . 133 20, L om b ard y  25"70, E lben thal 123-— , 
T o w arz y stw o  akcy jna  b ro n i — "—  A kcye ty to n io w e 1 0 2 '— Alpi- 
ny 263 25, Rima M tuauya 310  25 , P ragcr E isen  5 6 8 '— , 
Losy tu reck ie  221 '— n a  w rzes. Ruble 2 5 5 '7 ó , 20-lranlców  — •—  
B oden-C redit — •— , T ram w ay e  — "—  A kcye g a l. B anku h ip .

T en d o n ey a  silna.
6 kw ietn ia . O g o d z in ie  12 m . 5 n o to w a n o : 

K redyty 236 — , D isconto  C om m andit 191 25.
T en d cn cy a  silna.
W i e t l c c a ,  6 kw ie tn ia . (G ieida zbożow a).
P szen ica  n a  w iosnę 7 '83  do 7-85, p sz en ica  n a  m aj czer­

wiec 7 '8 4  do 7 '8 5 , p sz en ica  n a  jesień 8 '01 do 8 ’02, żyto  
na  w iosnę 0 97 do  6 '9 8 , zy to  na m aj czerw iec 6 97 do 0"98, ży ­
to n a  jes ień  7 '0 6  do  7 '0 7 , k u k u ry d za  n a  m aj czerw iec 5 81 
do 5 '8 2 , k u k u ry d za  n a  czerw iec lip iec — ■— , k u k u ry d za  n a  li­
piec s ie rp ień  — •— , ow ies n a  w iosnę 5'91 do  5 92 , ow ies na  
m aj czerw iec 5 '4 4  do  5"47, ow ies n a  jesień 5"48 dc  u '5 0 , rzepak  
na styczeń  i lu ty  5 '7 4  do 5 75, rzep ak  n a  sie rp ień  i w rzesień 
13*25 do 13 .35 , olej rzep ak o w y  na  lrw iocicń i m aj 33  50 
do 34-00.

T en d en cy a  silna.
P ochm urno.
StS iB dhtycsK f, 6 kw ietn ia. p szon ica na  k w iec ień  7"60 do 

7*61, na  m aj 7'G3 do  7 64, n a  p aździo ru  k 6 '7 9  do 7 .80 , ży to  
na  kw iecień  6 '0 0  do  6'G1, n a  p aźd z ie rn ik  6*08 do 6 '6(J, ow ies 
n a  kw iecień  4 ’—  d o  5 '0 l ,  na  p aźd z ie rn ik  5 ’40  do 5 '4 1 , ku­
k u rydza  n a  n taj 5*50 do  5*50, n a  czerw iec  D’60 do 5 '6 1 , rzep ak  
na  s ie rp ień  1 2 '9 0  do 13"— .

O lerty  m ierna.
C hęć ogran iczona.
T en d en cy a  silna .
P ochm urno .

W iadomości giełdowe.
Wiedeń, 5 kwietnia.

Słabsze kursa zagraniczne, spowodowane głó­
wnie ostatnicmi niepowodzeniami wojsk angielskich, 
z których wnosićby wypadało na bardzo przewlekł;! 
kampanię, wpłynęły osłabiająco także na tutejszy 
targ. Kursa doznały obniżenia głównie z tego po­
wodu, że ruch obrotowy spadł ponownie do minimal­
nych granic a nadto wpłynęła bardzo niekorzystnie 
nagła zmiana w zachowaniu się targu berlińskiego 
wobec akcyj kredytowych przez dyrektora Mauthnera 
na walncm zgromadzeniu akcyonaryuszy, ustąpiło 
miejsca bardziej krytycznemu zapatrywaniu, któremu 
arbitraż berliński dał bezzwłocznie wyraz, nadsyłając 
bardzo liczne zlecenia na sprzedaż. Kredyty, które 
ex coupon 6'25 procent otworzyły po 228'80, obni­
żyły się prawie o 2 procent, zawodząc na razie tu­
tejszą spekulacyę w nadziei rychłego powetowania 
ubytku kuponowego. Spadek akcyj kredytowych odbił 
się wcale niekorzystnie na wszystkich innych efektach 
i nic dopuścił do żywszych obrotów uawet w najbaj- 
dzicj targowanych efektach lokalnych. Tylko akcye 
węglowe zdołały nieco podwyższyć swe notowania, 
tak samo akcye produkcyi nafty; wszystkie inne 
obniżyły się, nie wyłączając tytoniowych tureckich, 
co do których spekulacya nie może się dowiedzieć, 
ile właściwie dywidenda wynosić będzie.

B r o d y ,  5 kwietnia. Zepsucie dróg podjazdo­
wych w Rosyi wpłynęło r.a redukeyę zboża rosyjskiego 
w bieżącym tygodnia co wynosiło 3— 4 wagonów 
dziennie. Z wyjątkiem silnej tendeucyi z  hreczka, 
panowało słabe usposobienie.

Sprzedawano : pszenicę (z bliższych okolic rosyj­
skich) po 4 -—  do 4 '50  rubli, żyto (z bliż- 
szjt-ii okolic) po 3 '35  do 3'GO rub., hreczkę (z dal­
szych okolic) po u-25 do 5 '40  ruh., proso (z dalszych 
okolic) po 4 '20  do 4 -G5 rub.. groch po 3-45 do 3 -75 
rub., groch do gotowania średniej jakości po 5 '20  
do 5-GO rub., p rim a zaś po — •—  do — ■—  rub., 
soczewicę po — ■— ■ do — ■—  rub., konopiane siemię 
po 7 '50  do 7'CO rub.

Wszystko aa 100 klg. transito  ń la  r infusa, sta- 
cya kolejowa Brody.

Siny mak (oclony) po 19 '— ■ do 21 zł,, siwy zaś 
po — •—  do — ’—  za 100 klgr. transito brutto za 
netto.

Czerwony konicz po G5 do 70 zł., biały zaś ko- 
nicz po —  do —  zł. za 100 klg. brutto za netto.

Tryest, 5 kwietnia. O w o c e  p o ł u a u i o w e :  
Sytuacya targu niezmieuioua, lepszych gatuuków mało 
dobrze płacone. Niepogoda, pnuująea w zeszłym tygo­
dniu wpłynęła deprymująco na  targ. Płacono za cy­
tryny w paczkach po 300 do 360 sztuk po 4 do 7 
kor. Dowóz w tym tygodniu wynosi 27 .000  wor., które 
już znalazły nabywców. Jakość towarów nie pozostawia 
nic do życzenia. ;

B u d a p e s z t ,  5 kwietnia. T ł u s z c z e .  P łacą 
za :  przedui smalec miejski 5G"—  do 5G'50, p rze­
dnią słoninę potrójną 50-— , białą poczwórną stołową 
5 0 '— , wędzoną białą stołową 53 kor. za  50 kg. ioco 
magazyny.

Z Berlina pod datą  5 b. m. donoszą: H ausa 
w Ameryce ciągle robi postępy w skutek  .słabego do­
wozu świń. Dzisiejsze ceny s ą :  Choice W estern Steam 
40V2, am erykański smalec stołowy 42 do 43, ber­
liński 43, am erykański kuchenny 44  do 48 mar.

P o d r a ż a n i e  c u k r u .  Od dwóch dni panuje  na 
ta rgu  cukrowym żywa nader  tendencya zwyżkowa. 
Wczoraj osiągnięto tam  dla cukru ceuę 2 7 -05 kor. —  
w obecnej kampanii jeszcze niebywałą. Przyczyny te ­
go leżą częścią w szczególnej sytnacyi targu, częścią 
zuś w wiadomościach niepomyślnych, które nadchodzą 
z zagranicy o zbiorach trzciny cukrowej. Na Kubie 
np. tegoroczne żniwa wydały tylko 330 .000  toun trzci­
ny cukrowej. Wreszcie mówi się n a  ta rgu  o utworzeniu 
konsoreyum hausowego, do którego należałaby jedna  
z naczelnych firm londyńskich i paryskich.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S i a n i s l a w  H l o s s o w s k i

Przyjechali do Lwowa
dn ia  5 kw ietn ia  b. i

Jan u sz  hr. T y szk iew icz  z W eryni, F ran c iszek  Ja ru n ło w sk i 
z T w ierd zy , T ad eu sz  P io trow ski z R osyi, Ju liusz  A dam ski z K ra­
kow a, Ju lia  P io trow ska z  Rosyi, H ieronim  I:s. L ubom irski z R oz­
w ad o w a, M arya  iir. T a rn o w sk a  z C h orzelow a, A leksander Jełn- 
w icki S lochyni, dr. Ja k ó b  F ru c h tin a n n  ze S try ja , K arol Peczck 
z S uchodołów , Leon S chw anenfeid  z T a rn o w a , L udw ik M icha­
łow ski, Jan  G rzybaia  z  K rakow a, A lek san d er Schim ek ze S tan i­
sław o w a, A dolf M olJauer z W iednia, A lfred h r. Ł ubieński z W a- 
raszclynu, B olesław  Bilwin z O lchow ic, Emil Ł apicki z N adw ói- 
ny , W ojciech  D obisz z R aw y ru sk ie j, ks. S tan isław  S tojałow ski 
z  C ieszyna, H enryk  Czaykow slci z B obrki, W ładysław  Ja ru n to w - 
ski z Z alonow a, P io tr K arm anow icz  z  K dółestw a poi., M arcin 
Ł isow icki z C h o d o w ic , .A dolf O peit z  W ie d n ia , A dam  C zarn ia- 
kow ski z  W iednia, O ton Blrich z  B erlina , Jó z e f R uby z Pion, 
Jakób  Splitter, R yszard  Jclinek , H enryk  M andol, Joach im  H ass 
7. W iednia, Ja n  W iclow iejski z O lejow y, B ronisław  U jejski z Se- 
w erynki, Ju liu sz  T ob is  z P odhajce , Ju lian  R adko z D erew ian, 
F.mil Schenirer, M aks L ion, Jó z ef K am pf z W ie d n ia , dr. Ludw ik 
Ć w ikiicer z D obrom ila, Ju liusz  F iirs t  z B udapesztu , Zofia Rudzka 
z- Juzkow ie, K azim ierz D rzew icki z Rosyi, Antoni Sym  z M ikuli- 
czj-na, E d w ard  Baum cl z  R aju, A ron G o ld en lh a le r z  Ja ss , Ale­
k sa n d e r  K okurcw icz zc  S tan isław ow a.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ 'N A D E SŁ A N E * nie pochodzi od reda/cc;/i, 

któro, leż za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

L eka rz  chorób kobiecych  i  akuszer

Dr. M © l i r y k  W © I m

Lwów, ul. Bernsteina @, ordynuje 3—5 popoł,

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanio ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Yorwaltung, Villa Wanda. 
Rad. Nauheim, Karlsstr. 27.

IU o b o ra n s.  Somstoza wraz z najlepszym Sherry, S
pierw szorzędny środek odżywczy. Apteka pod św. Duchem js 

W iedeń, Operng-asse 16.

Bom  bankowy i  Kantor wym iany

Ignacego Rosnęra
w IPiisażu ISaaisanana, kupuje i sprzedaje 

w szelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia ua giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.
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Po5łuchania.

N 3

Od godz. I I .  do D  popoK we ś r o d y  i n ie d z ie le  
namiestnika. —  Odgooz. 11. do ]. popołudniu we ś ro d y

• >i i e dz i e ) 6 u preaydeufa kraj. Uyr. skar. Korytow- 
ilriego. —  Od godz. 11. <io i. popołudniu c o d z ie n n ie  
t dyrektora poczt i teiegiałow Be larowi cza. — Od godz. 
|1. do 32. przcdpo'. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei p;iń- 
jtwowycli, —  Od godz. 19. do 1. popol. cod  z i e iu ii o 
i wyjątkiem w t o ik u  i n ie d z ie l i  w piozytlynm wyż­
szego sttdu krajowego; w n ie d z i c le  wyjątkowo dla 
tiizędników z prowincji za pop»"ednioiii zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar- 
alka, % wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K e i i ic io t y  : Katedra meUopolitalmiiac. (ołtara, przed 

którym Jan Kazimierz v. Ififili włożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, im wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Kernjurdynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk
*  posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchtmiiema 
mlusta od Tatarów). — Kościół 1*. ilnryi bnieznej, jeden 
,ze starszy cli wm ieście.—  Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. - -  Katedra gr. kat. św. Jerzego w ksitahiie 
jkrzyża, z lotundą we środku, jest jedną z ozdób l.wowa. — 
ifeikiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w etylu 
jśuzantyńskmi. —  Kntedia arcybiskupia ormiańska (przy 
rry Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumn u z posągiem 
jśw. Krzysztofa. —  H. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko
JJ1H0.

7i» n U « £ iK t 8/.e £TJi»i»€ł3ej' w  n i le ^ c le :  Gnmebsej 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego; „Dnia“ Matejki). —  
Katusz, na Uynkti, ifałuj gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Pntorcgo, MamiesUiiotwo, '/układ Osso­
lińskich. Dom inwalidów pizy ył. Kiepurów sk i ej, Parać 
.arcybiskupi, Uli)weisytet, Gmin. Pianciszkn Józela. Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 

[ „Słowu polskiego*4, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
I  zgłoszeniem się do Adnńnistracyi.
* «ł>ł£ra*«xty I ( t a rh il :  Park na Wysokim Zamku z kop- 
5 tu .b n ii Lubelskiej44, usypanym na pamiątkę UOO-tnei

rocznicy wiekopomnego Sejmu. —  Park Ktryjski c z y lfK i-  
ńskiego. - Ogród miejski (Pojozułcki) w środku miasta. —  

W ały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  W a— 
Oubernatorskio przed Namiestnictwem.

W yslaw y  i mstts&ea.
—  A l le i i s t a j ę c a  w y r e b ó n  p r z u m y *

&Ju k r a j o u e g u  otwaMa codziennie w domu niegdyś 
Biesindeckick (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwaitek i piątek. W inno dnie iO ct.

—  A  ie u t u la j ą c a  wjymtaura zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu §wr Ducha 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. iano do godz. fi. 
popol.

—  p r z e m y j j iw - o  u>SeJft3&£© otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od Ił. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

—  / .a U łu d  n a r o d e u y  Saris. OssoKInSwlLScla. Bi­
blioteka olwatta cci godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet * niedaii polskich 
otwarty nadto we wtorki f piątki takie od godziny 3 do 
fi popoł.

- -  K2asK©55iDŁ Ct>a3ei*.fln. B&atSedlełisajyOisJ-tóS* we Lwo­
wie, u lic a '1 oatfabła I. 18.

'3’twrylea 1SuE<b*ćw * d e r e ż e k :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna lł() ct. —  jednokonna 25 ct. —  Jazda u a
dworzec główny, 2 konna GO ct. 1 kontta 45 ct. —  /a
większy pakunek na koźle 20 ct. —  Jazdy do rogatek, 
2 Sroii!)a 50 ct. —  1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek t do
cmoul.uzy 2  konna 40 ct. —  1 konna 85 ct. —  W porze
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o iO ct., iednoL..nuycb 
o 5 ct. wyżej. Kurs 11 akra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., u a dworzec 1 ssL, do rogatek 85 ct,, na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwow a,
wedle czasu śiodkowo-europejskiego późniejszego c 89 ni. 

tui czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1899.
EiW O w a przychodzą:

'/ K r a k o w a  osolu 0* - rano, osob. 9*—  rano, posp. 
1-8U w poi., osobowy fi' 10 wiecz., posp. 8*45 wiecz,, osob.
9*55 wieczór, 2*16 w nocy.

7> 3>od w o ło c z y  hK (na Podzamcze) osob. 8*05 vr no­
cy, posp. 2*20 w poiunme, osobowy fi*15pop., osob. 10*03,

7> T a r  n o p o la ,  B r  o d ów 7*4 i  rano (nu Podzamcze).
Z L zo rn  U) w ioo  osob. 5*10 rr.no, osob. 11*55 rano, 

posp. 1*50 w połud u., osobowy 6*20 wieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*110 v; nocy.

Z e  S t r y j u  osob. 7*55 rano, osob, 1*40 w poi- osob, 
10-80 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z Bo ku ł u osobowy 8*15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s 1 u w i a osob. 11*15 pry.odpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40 rano, os. 1*01 wpoi. 7*5Sw. od 

3. do 3 ). maja i od 30. do U(>. września cod zioń —  przez 
resztę lata w święta, 9*21 w. od 1. czerwca do lfi. września.

Z B r  z n c h o w ie  ()*50 rano (od 7. maja do 10 wrze-* 
śtua), 8*15 wieczór (od 7. maja do 30. czerwca 8*34 w. 
i od IG. sierpnia do 10 września).

'A Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. do 10.wrz.)

E j w s w s  o d c h o d zą :

Do K r a k o w a  oacb. 4*10 rano, posp. 8*30rauo, oson. 
tj-4.1 rano, posp. 2*55 w połuaiiio, osob. 0*4 ? popoł., osob. 
30*59 w nocy, posp. 12*50 w nocy.

l>o P o d w o i o c z y  s k  (z Podzamcza) osob. 0*30 rano, 
osob. 9*fiU runo, posp. 2*08 popol., esob. 11-32 wieczór.

Do T u rn  o p o la  7*20 wieczór.
Do C z e rn i o w ie o  osob. 6*30 rano, osob. 9*45przed 

południom, posp. 2*45 popoł., osob. fi*2 I po połud., osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*ot> w nocy.

Do B t r y jn  osob. ł»*2() nuto, oso5. 9 10 przed poL. 
osob. 8*05 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 30*10 przed poi., osob. 7*10 wie­
czór (pierwszy > do Bełżca).

Do '1’a n i o poi a (z P od za  nic a a) osob. 7*12 wieczór.
4)0 J a r o s ła w ia  osob. 5*2.) popoł.
Do Ja s iow a  osob. 9*:k- rano, osob. 12*511, od ł/?— 15/a 

w święta 3*15 od 1. maja do 30. września), G‘f>0 wieca.
— i s/a w dn i o powszednie 8*35 wieczór (od 1. do 

BI. maja i od 10. do 8,ł, września), 9*15 wieczór (od I. 
czerwca do 15. września w święla).

l)o B r  a u c h o w ie  5*50 iano (od 7. maja do 10 wrze­

śnia) 2*1-5 (o l 7. maia do I'). września), w święla 2 25 
popol. (od 7. maja do 10 wrześniu).

Do Z im n e j  w o d y  3*ż0 popoł. (od 7. maja do 2-ą 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

Bi>« K r a k o w a  przychodzą:
/e  L w o w a  osob. 4 *4e rano, pusp. !  i ano, osob, 8*45 

rano, osob. 1*30 popol., posp. 2*24 popoł., osob. 0*25 popoł., 
posp. 9*3S wieczór.

7* N. B ą c z a  przez ductię 6*58 rano, 4*47 popol.
Z S u c h y  i W ą t ł o  w i c  do Plusz owa 7*53 rano.
Z M s z a n y  doi .  od 1 Upca do 30 wrześu. 7-40 wlecz, 
Z W i e l i c z k i  osob. 1 l*Io  rano, osob. 'Lfiu wieca.
2 O ś w i ę c i n i u  na Skawinę osob. U .01 przed poi., 

9*40 wiccfjf na Trzebinio 7*38 rano.
Z W i e d n i a  posp. 0*1*0 rano, osob. 9*1:5 rano, posp. 

-2*4L’ popoł., osob. <5*11 popol. po»p. 8*18 wieczór, o.vob. 
i  0*oi? -wieczór.

Z i’ r z e b t tu t i *50 w nocy.

otiehedzu:
Do L w o w a  posp. 0*31 rano, osob. 8 15 rano, osob. 

I I *—  przed poL, posp. 2*49 popoł., posp. «‘8;j wiecz., osob. 
9.—  wieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i  ma  na Skawinę osob. 5*1.5 iano, osob. 
1*08 popol.

Do U ś w i ę c i  ma przez Trzebinię osob. 0*10 wiecz.
Do i l s z a u y  dolnej od 2.) czerwca do 30 września 

osob. 8 rano.
Do U u s i a t y t t a  przez Suehę 9*85 przed poł,
Do l l y r o w a  przez Buobę 7*55 wiecz.
D o  T a r n o w a  osob. 0*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*L3 popol., utiesz. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano, posp. 725  rano, osob. 

9*20 rano, osob.2  popoł., posp. -31  popoh, posp. 10 wiecz. 
D o  T r z e b i n i  osob. 3*10 popol.

'3 * 1 *

Slmjtmlsze źródło
do zakupna 1631

P o rc e la n y ,  s zh la
i  sa m o ic a ró w

taJde i na s p ł a t y  w  r a ta c h  miesięcznych 
bez podwyższenia cen.

S e r ic is  p o r c e la n o w y  
biały na 6 osób (30sztuk) 

tylko zlr. o'2 0 .  S e r w is  
s  d e l io r a c y ą  w kwiaty 
na 6 osób tylko zł. 7*90, 
na 12 osób (58 sztuk) tyl­
ko zł. l o ' 6 0 .  S e r w is  do  
h e r b a ty  z dekoracyą 
iv kwiaty porcelanowy na  

6 osób tylko zł. 2 ’SO.

1 para filiżanek osobno tylko 22 ct. 
S e r w is  do  c z a r n e j  h a w y  z de­
koracyą jak do herbaty, na 6 osób 
tylko zł. 2 .  Filiżaneczka osobno 20 ct.

S e r w is  s z M a n n y  na 12 osób (63 sztuk) tylko zł. 7 '2 0 . Szklanka  
do wody 5  ct., z  matowym paskiem 6  ct.

M h z im ie rz  £ e w i c i i
Główny skład dla GaUcyi Porcelany, szklą i  samowaróio tve L w o w ie ,  

ul.  T ry b u n a lsJ ta  (dom własny).

C e n n ik i i l lu s tr o w a n e  g r a tis  i  fra n c o .

^ i K a w lŁ B ,  przyrządyJ po- 
żarniczo i do czyszczenia 

kloaków oryginalno b i e r n a a -  
K ap o lo ca  51. M ® z-kes, sfclad 
row erów  Schladica, Gróileeka 
i. 10, Lwów. 1092

Świeży transport w iosenny!
Ubrań m ęskich od zlr . 3■— 
Z arzu tk i , „ 3'—
Ubrań żak ietow ych  „ 16■—
Ubrań un iform ow ych  8-— 
H aw eloków  6‘—

Zamówienia uskuteczniam  
do 24 godzin. 1765

J ó z e f  K o r n e r ,  L w ó w
ul. Jagiellońska 4.

4 3|4 k ilo  k a w y s
netto <>u>5jŁisi!5«  za ssnliczką lub nade­
słaniem gotówki. Pod gwaraucyą naj­

lepszy towar.
A f r y k ,  j ł lo c c a  perłowa . zł. 3 .7 0  
S u r ł t o s  bardzo dobra . . „ 3 .7 0
.SsiŁvn«3o r ,  zielona znakom. „ 4 .2 0  
i l e y l o n .  nieb.-zieł. znakom. , 3..50 
'fstutłi żółt. bar. dobra „ 5 .3 0
P e r ł o w a ,  najlepsza . . „ 5 . 2 0
ZKloecu arabska, aromatyczna „ 0 .3 5  

Cennik wraz z taryfą cłową gratis.

E t t l i n g - e r  & € « . ,  SłamSuM -g:.

TEATR hr. 3K ABBK A
p o d  d y r e l s c ^ ą ,  L  -o. d " w i  1=  a-  E C a l l e r a .

W  p i ą t e k  d n ia  6  k w ie tn i a  1 9 0 0  r .

M © w o § ć so raz drugi) K o w o ś ć

f ^ a a t s * ®  b o b r o w e
( D E R  m B E J S P E L S )

Komedya w  4 akiach Gerharda Hauptmana

O S O B  Y:
Baron W crhahn 
K ruger, kapitalista 
D oktor F leischer 
Motes 
Motesową
Julian  Wolfl’, cieśla okrętow y 
W olffowa, .i0" 0 żona, praczka 
Adelajda, icii córka 
I-ooiityini „ „
W ni ko w
Gliisenapp, pisarz 
.Mktelriorf, siuga biurow y 
Filioek 
Wili.ś

p. Zawadzki 
p. Feldman 
p. H icrow ski 
p. Jaw orsk i 
pili K w iecińska 
p. Kwiatlciewicz 
pui G ostyńska 
pua Ogińska 
pim Nałęcz 
p. Antoniowski 
p. W ysocki 
]). Neuman 
m ała Basia 
pna Jaroszów na

Ezoez dzieje się za naszych czasów w okolicy Berlina.
uwroma.OTJgacimwiCŁinrrMBMtg-j KŁewłssiHaagBgaMgKfa

tSSsT Pooiąt-ck o .godzinie 7-inoj

"RSTa Święta wyborne eiasia 
domowe we w szystkich 

gai' nkacii. Proszę o wczesno 
ziimówioiiia, Eynoic 41, II p.

1836

Ha Św ięta!
Masa m igdałow a pól kl. 70 ct 
Masa orzechow a pól kl. 60 ct 

W szelkie zam ów ienia w y­
konyw ają starann ie  na ozna­
czony czas 1843

t:4JISlKKSIA
Osssława Schneidra

Lw ów , ul. Batorego 32.

i^onsertow e skrzypce dosprzo- 
6^  dania tanio. Biuro „Im- 
prosa* Mickiewicza 22. 1838

"J powodu wyjazdu tanio do 
sprzedania k redens duży 

orzechow y, stolik  do kurt, du­
ża szafa biblioteczna orzecho­
wa, akw arele  Kossaka, duża 
lam pa salonowa, stół jadalny  
na 18 osób, Pełczyńska 6, T p. 
drzw i nr. 3. 1822

"D oszukuję starego lcotia do- 
brze utrzym anego na 

40 ni. k. Oferty Jonasz Gold- 
ham nier, Drohobycz. 1825

M Sbrezerw atyw y francuskie  
n a jlep sze j jakości, w y ­

sy ła  d yskre tn ie  handel ga­
la n te ry jn y  S w a rycz ow ski ego 
w Tarnopolu, tuzin  150 i 2 z l  
40 ct. na jde lika tn ie jsze  ryb ie  
3, 4 i 6 zlr . Tow ar św ieży .

1555

335 Recept
c z o m a c ia s t ,  bulek ,tortów  pier­
ników, robienia lodów, lik ie­
rów i t. d., przez autorkę ..Pra­
ktycznej lcuclmi* : Róży K£»- 
U a r e w l c z o w e j ,  wydań dru­
gie. Nabyć można w księgar­
niach. Główny skład: K sięgar­
n ia  Beyfartli i Czajkow ski wo 
Lwowie. — Cena dwie korony. 
N a w y s y łk ę  dołącza się  40 
helorów. 1636

M a  Ś w i ę t o !
W yborno wędliny, w szelkiego 
rodzaju ciasta domowo, oraz 
kompletno św ięcone w eonie 
od iO do 100 zir. dostarcza na 
zam ów ienie Zarząd dworu 
w Pubistyrzaeh, p. Sądowa 

W iśnia. 1774
Szynki sposobom francu­

skim  m arynow ane po 90 ct. 
K iełbasy po 90 ct. Polędwice 
w pęcherzach po 1 zlr. 30 ct. 
W szystko za 1 klg. Szczegó­
łowe cenniki na  żądanie. 1774

p la m y  na tw a­
r z y  i  inne n ie­
czystości sk ó ry  
zn ika ją  ju ż  po 

siedm iu dniach zupełnie i 
nie wrócą w ięcej po użyciu  
dra Cliristołfa znakomitWL 
n ieszkod liw e j AMBRACREME. 
P raw dziw e ty lk o  w zielono  
opakow anych słoikach szklan- 

n yc h  po 30 ct.
Skład  glinyny dla Lwowa: 

A pteka  pod sreb rn ym  orłem  
Z. R uckcra;  w K rakow ie: 
apteka li. Hellera, W. R e d y ­
k u ; w  Brodach: apt. L . Kal- 
lira. 035

Na w szelki kaszel najlepiej 
pom agają

K A I 3 E R A

Piersiowe bomfeony
notaryalnio uwierzy- 

t n f O w  telnionych świadectw 
daje n iezbity  dowód, iż w ka­
szlu, katarze, zaftogmieniu są 

nioprzowyższone. 
I P a ls ic ty  p o  BO i  2 ©  c t .  
sprzedają we Lwow ie: Jakób 
Boiser, apt., Zygm unt Kucker, 
apt., L. Kuliir, apt. w Brodach, 
P.M ikolascli.apt., Z. Zadurowicz 
i Sp., O. T. W inekler i Syn, 
Dr. A. Beill w Stanisław ow ie, 
J. A i cli m ii ller, apt. w S tryju, 
li. Stenzol, apt. w Kołomyi, 
Adolf D urst, apt. w  Brzeża- 
nacli, W ładysław  Nalilik, ob­
wodowa apteka w Brzeżanacfi 
i H. Epstoin w Sanoku, Zy­
gm unt Gogela, apt, w Bóbrco, 
Zygm unta Landesa — apteka 
w W iśniowczykn. 27

M a j r t i e ia i c a  przy ul. Bra- 
jorow skioj we Lwowie, 

je s t zaraz do sprzedania. Wy­
jaśn ień  udziela Dr. Kulikow­
ski wo Lwowie, ul. Trzeciego 
Maja 5. 1693
PHlko sprzedania kam ienica  

dobrzo się ren tn jąca, kil­
ka  la t wolna od podatku, po­
trzebna gotów ka 4.500 zlr 
Bliższa w iadom ośćBiuro dzien­
ników Pasaż H ausmana. 1788

Ki s p ię  lab w ydzierżaw ię 
Zakład fotograficzny we 

Lwowie, albo w w iększem  mie­
ście Odnośne zgłoszenia nad­
syłać upraszam  pod „J. W. 27“ 
do „Słowa polsk.“ 1793

iigszkania i sklepy.

PS7 pokoi, 2 przedpokoje, ku- 
chuia, spiżarnia i pracz- 

karnia, zajm ujące cale I piętro, 
z ogrodom, do wyłącznego u- 
żytku, zaraz do w ynajęcia  — 
Zam ojskiego lo . 1833

Do wynajęcia m ieszkanie zaraz 
składające się z 4 pokoi 

i kuchni, n a  prow incyi, przy 
staoyi kolejow ej, poczta w m iej­
scu, pói godziny jazdy  kolej, 
ze Lwowa. Wiadom. w zarzą­
dzie K ółka rolniczego w Sta- 
rem siolo. 1827

okal na sk lep  zaraz do 
i w ynajęcia . Teatralna 20.

1649

t fub tS pokoje um eblowano 
do w ynajęcia zaraz, Zie­

lona 7, II. p. Do w idzenia co­
dziennie 9—fO i 1—2. 1680

Ulica Gołębia 1. 7 — 5  pokoi, 
przedpokój, kuchnia, sp i­

żarnia, 3 pokoje, kuchnia, sta j­
nia, w ozownia od 1 m aja do 
w ynajęcia. 1723

C z a r u i e c k i c & o  1 3  są
różne lokale na sklepy i 

biura zaraz do najęc ia  1737

interesy majątkowe
i  Sa»,rtill«w c.

pifezierżawy w iększego ma- 
ją tk u  ziem skiego poszu­

kuję. „Agronom", p.-r. ijwów. 
Pośred. w ykluczone 1835

D OM parterow y z ogrodem  pół 
m orga, stajnia. Cztery po­

koje, gabinecik, kuchnia , w e­
ran d a  zaraz do sprzedania  lub 
najęcia. W iadom ość na  m iejscu 
ul. Św iętokrzyska 9 A. 1699

/fflj pokoje z ogrodem, przy- 
nalożytościam i i 2 stajnio 

Kurkowa 14, od 1 m aja do na­
jęcia . 1780

pokoje um eblowane )nb 
11i0; 2flraz do najęcia, ni. 

K urkow a 14. 1784

Tg piętro, 5 pokoi, przedpokój 
kuchnia, sp iżarnia od 1-go 

m aja do najęcia. T eatralna 8.
1791

Ousiigsienia różne.
l*£fifiGB3EE£n K

C H O R O B Y  weneryczne
obojga p ic i  i zastarzałe, skór­
ne choroby kobiece i narządu  
moczowego l e c z y  radykalnie 

spoeyalista 3D r. F r i s c l i .
Każriiier7ows!ia 3 II. piętro. 

M ikroskopiezne fe.tiSssmia cho­
robotwórczych groisoiiojŁÓW  

w godz. od 8—10 i 8 — 6.

T ~ ) p  Arnold Richter, dlugolo- 
■*— ‘tni p rak ty k  ordynuje 
w  S tanisław ow ie w chorobach 
ch iru rg icznych , kobiecych i 
tajnych. Badania ogólne i le ­
czenia chorób skórnych p ro ­
m ieniem  Boentgena. 1700

fSjSfcr. A m ioasi S t o i c k i  (Bor- 
-blS*’ gpj.), specyalista  dla cho­
rób skórnych i wenorycznycb, 
chorób kobiecych i pęcherzo­
wych, leczy m etodą dośw iad­
czalną, długoletnią. Także na 
wzór Lim lewesen i parą. Or­
dynuje od 9 —11 rano, popołu­
dniu od 4 —G. Na żądanie mo­
gą być loki w ydane z apteki 
w sposób dyskretny. Poradnik 
pocztą 1 zt. 20 ct. Lwów, 7A- 
m orowicza 1. 5. 1394

Otworzyłem
skład zaopatrzony w najnowsze 
przybory elektryczne, optyczne 
i miernicze. U rządzenia dzwon­
ków elektrycznych, telefonów, 
gromochronów, jako też w szel­
kie w zakres mechaniczny 
wchodzące, w ykonuję tu i na 
prowincyi szybko, sum iennie 
i najtaniej. — Polecam się 
względom Szan. Publiczności 

Z szacunkiem  1834
Julian  H eller.

TDoszukuję z b raku  znajomo- 
•*- ści praw nika na stanow i­
sku (sądowi m ają p ierw szeń­
stwo) o zacnym  charakterze, 
dla panny m ajętnej, 30.000 k. 
ładnej, w ykształconej etc. — 
Rzecz trak tu ję  soryo. Za dy- 
skrocyę ręczę honorem  O ferty 
szczegółowo z fotografią do 
10 kw ietnia. „Pom ianow ski“ 
p.-r. Lwów. 1840

Ostrzeżenia i oświadczenie i
Od dni kilku pojaw iły się 

iiche naśladownictwa mego miodu 
ala Malaga, niuiejszetn oświad­
czam, żo nikom u nie powie­
rzyłem  sprzedaży mego miodu 
ala Malaga i tylko zakapow any 
w mym handlu ręczę .za dobroć 
i naturalność. Duża szam pa 
nów ka I złr., w ysyłam  uwio 
pocztą. JAN B3DMA3 t
1832 A kadem icka  22.

E £o«lek .s  I t o s a o r o w y
I  r e g - a l y  - p o j e d - iy  -ilx-u.

opracował Z. A . PO M IA N  
Cena 2 korony w oprawie 3 ker.

Podręcznik szermierzy
i  K r ó t k i  o j i k  s z a b l i  p o łs lt if t j

napisał KAROL BERNOLAit 
1344 Certa 2 korony.
Skład głów ny w Księgarni Pol­

skiej pi. M aryacki 1. 11.

zaiBCsa.

a) Poszukiwane.

M łoda Niemka daiaby jedną 
godzinę dziennie za 

obiad Adres w Słowio. 1831

b) Zao/utrowaue.

T/K olegę w spółpracow nika po- 
szukujo J. Stenzol, ap te­

ka w Rohatynie. 1841

'rząd pocztowy Turylozo 
przyjm ie natychm iast 

okspodytorkę Uzdolnienie te ­
legraf. nie potrzebne Bliższa 
wi dom ośćtam że. Posadastaia, 

1826

p o ts-zeJn a  j c  z a r a z  k a a -  
i l j e t a t a  1745

Podróżując. agenta poszukuje się. 
W iadom ość Hotel Y ictoria. !
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Farby artystyczne
do każdego  m alow ania ,

■Ptótiia malarskie
na b le jtram a ch  na m etry , 

w ioskow e i szczecinow e,

Palety, Kasetki, Olejki, 
Werniksy i t, p,

po leca  po cenach  n a jn iż ­
szych 1494

Alojzy 11 ii h ner
Lwów, Rynek 38.

Najlepsze
tytki

w  k s i ą ż e c z k a c h  $ 
s a p  S e r c a  ^

w y ro b u  S -  “ \ X 7 ’_ I Ń f i e m o ]  w e Lw ow ie.
3S£~ Wszędzie «Jo MssfcycSa.

i m  aa s  s  ©  w  ss jk  1 e  g o

Uznany zą najlepszyśrotisk do czyszczenia zębów, 1 £ S
'^S ^Z S S 23

&saj. arŁdŁ-aaasaestiS^*J3&^£S!^^3^e^£iw fa-żM£SiriS5C2$ELa 7|

Influencaa

^ 0 S Ę ^ i S £ y  $  | | | |
S k  I I !

M i n 1   aSĆSŁ-JK-’OŹZ£.5S> ĆM2Z.S’

Najlepszym środkiem zapobie­
g a w czym  przeciw  influency

j e s t
© su ra o la  (Bhitwcir.) wino dal- 

m atyńskic czerwono, bu­
te lka  —.GO ct.

C « g -siac  dalm atyński 1'50 ct. 
SerćsS szam bclański 1 20 ct. 
one bowiem pom agają traw ie­
niu, a  tom sam em  dają  orga­
nizm owi ludzkiem u odporność 
przeciw  influency. 1824

Znakomity ów środek poleca 
M. SA LA S handel win i delikatesów 

Brajerowska 1., we Lwowie. -t

Wszędzie do nabycia w  pakietach  po 1 funcie i 7 2  funta
(z przepisem użycia).

Niedostateczne lub nienależyte odżywianie dzieci 
przyprawia je o nerwowość, cborobliwość i zły hu­
mor. W  czasie rośnięcia potrzebują dzieci różnoro­
dnego a dobrego pożywienia. Obfitość pokarmów 
mięsnych i słodyczy jest szkodliwą, „ ^ r a liilk e s 0 
© a ś s64 (amerykańska mączka owsiana) czyni je 

zdrowemi i silnemi a przytem przychodzi samo 
przez się 'dobre usposobienie. —  Poleca się przeto 
wszystkim matkom, gotowanie tego przepysznego 
środka odżywczego. 25

r4  '4‘J Wij! = TO?
W $ŚM
“ W #  § »

i r  1

Pozostałe po Towarzystwie Handlowem
zapasy 123 2

maszyn rolniczych
w ysprzedaje po z si i  i  o si y  c 2i c c si a c li

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. Kościuszki 4.

"\7vr  a r s a a w s l s a

Fabryka Oorsetów „KAROLINA"
Lwów, Pasaż Hausmana

poieca w ielki w ybór g o r s e t ó w  elegan­
ckich, gustow nych, na jnow szego  fasonu, 
gorsety  drelichow e, atłasowo, ba tysto ­
we, tiulow e, gorsety  illa m łodych mę-

jrei,;aj.«wł.*WgŷliWłi1.W itHffgiftwiwC--— £3B8ZEE3BZ?iOS2EBBE3$SIffiB

KATRLBGI oryginała. ataeryk. ROWERÓW
>>
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&

•N
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o
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E. & J. STU OM EN GEM
Lwów, Karola Ludwika 1. 5. 1757
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1288 ^  sprzedaje

Towarzystw o tkackie w Glinianach
w w łasnym  m agazynie w G linianach, jakotoż w ba­
zarach Związku przem ysłow ego we Lwowie, K ra­
kow ie, Przem yślu, Tarnopolu i Nowym Sączu, tu ­
dzież n a  W y s ł a w i ć  « K ;iz « w  p r z e m y s ł u  i s r a -  
Jow eg jw  w «  S .w sitw ie , — Ceny ustanow ione przez 

Tow. są  w yraźnie oznaczone cyfrą na kilim ie. '?S~» 
- #

^  ̂  w w w ^  w $ w Ą i j ' w w w w w w w w ,0

I l iO w I  JJU&UWG p re y u L  Peł­
czyńskiej 1. 5 (obok pływ alni 
wojskowej) po 12-25 za 4 m. 
sąg rzetelnej m iary  z dostawą 
do domu. Rubin Buclistab, han­
del korzenny, ul. K r a k o w ­
ska 1. 25. 1672

Szczotki
Szczotki
Szczotki
Szczotki
Szczotki
Szczotki
Szczotki
Szczotki
Szczotki

do zam iata­
nia.

„ frotero­
wania.

,, glancu,
„ Mota.

„ sukien.

„ szkieŁ 

„ włosów, 

dla koni. 

ryżowe.
1829

• p o l e c a ,

po najtańszi*cii cenach

W o l f  G sO T3t3oo tił
N ajstarszy  galicy jsk i skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286).

=  Rok założenia 1843.

R p p y l t f S  z  ^ i r b y ,  ZEnS!® 
O ID l»£8V B  j5 l t ^ - is.a n  s i i l Ł -  
c z a s ic t to ,  do nabycia w„SłO' 
w ie Polskiem ”.

LWOWSKI AKCYJNY

Z U U B  7 U T H I I I C Z T
Karola Ludwika I. 3, I. piętro

U dziela pożyczki na  zastaw y: 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biwo otwarte od 9-1 i 3-6.

YCJ Jłv Ji* -V* Jh  ( viv ^  4* jtyr j[\. vjv^ a ^ »  a^a^s [SjjLJl'w JiL, JlL ^  i?*

C e n n i k i
z handlu farb; ma- 
teryałów i towarów 

mieszanych
wysyła g ra tis  i franco

Lwów, Mynok

Nowość dla Pań! |
Tanio eileg-aiiclro 

i  g-»slowsiie
w ykańcza "się w  k ró tk im  j 
czasie podług ostatnich 
żurnali w szelkie suknie, [ 
w  p r a c o w n i  s u k i e n  

f ia m s k ic Z t .

^  i i  © m
^  Jag ie llońska 7. (róo 3 Maja).
ps Przyjm uje całe suknie 
H  do sk ro jen ia  i fastrygo- 
Ra w ania. 1759

sil
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Pierwsse galicyjskie
Towarzystwo akc. ila przemysłu riiei™.

Corzeftlem S jflK a  KomaMytowa Juliana Wanoa)
we Lwowie, ul. Kościuszki 5.

poleca na seaon wiosenny

^  N A W O Z Y  S Z T U C Z N E  'Z
tylko w łasnego w:yrobu. Gwr.rancya składników. 

Ceny najniższo.
Specyalne nawozy pod kartofle, buraki i chmiei!

Cenniki na żądanie odwrotnie. 825
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F A B R Y K A
kiowiczti 2 Lwów

Pierw sza parowa fabryka

i główny skład wyrobów masarskich

Józefa Jankowskiego
we Lwowie, ul. Halicka 10.

odznaczona dyplomem honorow ym  i m edalem  srebrnym  rzą­
dowym na w ystaw ie krajow ej wo Lwowie w r. 1894.

p o l e c a ,  a a  Ś T T ś r l ę t a :  1513
‘N ajw yboruiojszo szynki, znane z dobroci kiełbasy pieczono, k ra ­
jan e  tak  zwane krakow skie  i siekaną polską do gotow ania 
ozory, polędwice wędzono i pieczono, wędzonki, roiady z prosiąt 
i inno pasztety  z dziczyzny, cielęcinę m arynow aną, pieczono 
młodo prosięta i w szelkie inno w yroby w zakres m asarski 

w chodzące po najumiarkowańszyeh cenach.

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się odwrotną pocztą.

J ó z e f  Jankow ski,
L nów  u l. K a łic łta  10.

Z głębokim  szacunkiem

Kajlcpsze żrćdio zaku- 
pna nowości

RĘKAWICZEK
Skład szelek 

watek. — Sprzedaż dro 
biazgowa i hurtowna.
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M e w ©  © t w o r a m a y

Oddział m e ljo ra c y jn y
Lwowskiej Filii

Banko Bal. dla b o lo  i przemysłu
tjlI -  T a ^ g ^ i e l l o z i i s ^ s i  3 -

w y k o n u j e  'w s z e l k i e  p r a c e  m e l j o r a c y j f i e ,  jako to 
zdjęcia planów, wygotoioywanie kosztorysów do drenowania pól, 
nawodnienia i odzoodnienia ląk, budoioy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek etc., i poleca się do praktycznego przeprowadzenia 
powyższych prac. Finansowanie uskutecznia się podług każdora­
zowej szczególnej umowy. W  razie jn ż  gotowych planów, nastąpić 

może na podstawie tychże wykonanie pracy.

D y r e k c y a .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, —  Z drukarni „Słowa Polskiego1* we Lwowie, pod zarządem  Z. Halaeinskiego.


